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SPIS R Z E C Z r.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. —  W iadomości urzędow e 
i  K ró le s tw a  i C esarstw a.

C Z Ę Ś Ć  NIEURZĘDOW A.— Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
W iadom ości literack ie .
Sprawozdanie z Banku Polskiego za rok 1862 

(ciąg dalszy).
Teatr.
K ursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis staroży tno ­
ści znajdujących się w K rólestw ie Polskiem 
(.ciąg dalszy).

CZĘŚC URZĘDOWA.

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W a rs z a w ie  d . 16 ( 2 8 )  M a ja  1 8 6 3  r .

I. P r z e z  N a jw y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r ­
s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i.

w St. Petersburgu d. 23 Kwietnia (5 Maja) 
1863 r. (Nr. 8).

Uwolniony od obowiązku:— Na własne żądanie: 
Stały Członek Rady Stanu Królestwa Polskiego 
Hrabia Kazimierz Starzeński.

w Carskiem Siele dnia 30 Kwietnia (12 Maja) 
1863 r. (N r- 9).

Mianowany:— Stały Członek Rady S tanu Króle­
stwa Polskiego, Gubernator Cywilny Radomski 
Aleksander Ostrowski, Dyrektorem Głównym P re- 
zydnj^cym w Komisji Rządowej Spraw W ewnętrz­
nych.

Otrzymuje przedłużenie urlopu za granicą: — 
Prezes Komisji Emerytalnej Królestwa Polskiego, 
Radca Tajny Trembicki, do d. 19 W rześnia (1 
Października) r. b.

II. P r z e z  P o s t a n o w ie n ie  N a m ie s t n ik a

J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i

w  K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m .
IV Warszawskich. Departamentach Rządzące go  

Senatu .— Otrzymuje urlop za granicę: — Senator 
Warszawskich Departamentów Rzadzaceun Sona(,u 
Jeuerał-L ejtnant W hite, na d. 29 i dwa miesiące 
feryjne.

III.  P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i ­

s t r a c y j n e j .
W Kancelarji Rady Administracyjnej. 

Otrzymują urlop za granicę: — Młodszy Pomo­
cnik Naczelnika Oddziału Kancelarji Rady Admi­
nistracyjnej August Radwan, na mcy 2, i Rządca 
Pałacu Namiestnikowskiego Karol Olszewski, na 
mcy 4.

W  W ydziale Komisji Rządowej W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego. —  Otrzymuje 
urlop za granicę*.— Nauczyciel M alarstwa w Szko­
le Sztuk pięknych Rafał Hadziewicz, na mcy 3.

IV W yd z ia ł Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych. Otrzymują urlop za granicę: Referent
Techniczny Dyrekcji Ubezpieczeń Józef Milcuto- 
gicz, na mcy 4; P rezydent M. Częstochowy Stani- 
glaW Łącki, na d. 4 8 ; Urzędnik do pisma Rządu 
(jubernjalnego Płockiego Adolf Schmeltzer, na 
racy 2; Radny Naczelnik Wydziału Wojskowego 
w Magistracie Miasta Stołecznego Warszawy Eleu- 
tery Sliżew ski, i Rachmistrz Rządu Gubernjalne- 
go Warszawskiego Jan Bader, na mcy 3.

Mianowany: —  W alenty Gorczyński, Prezydu- 
jącym w Radzie Opiekuńczej Zakładów Dobro­
czynnych Powiatu Gostyńskiego.

Uwolniony od obowiązku.— Na własne żądanie: 
Prezydujący w Radzie Opiekuńczej Zakładów Do­
broczynnych Powiatu Gostyńskiego Eugenjusz 
Łempicki.

W  W ydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Otrzymuje urlop za granicę: Podsędek Sądu 
Pokoju Okręgu Miechowskiego Maksymiljan Gi- 
dlewski, na mcy 2.

IV W ydziale K om isji Rządowej Przychodów i 
Skarbu .— Otrzymuje urlop za granicę:— Kontroler 
Kasy Powiatu Rawskiego Ludwik Radlicki, na 
d. 28.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego. — Otrzymują urlop za granicę: —  Rach­
mistrz Buchhalterji Dyrekcji Głównej Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego Władysław Młocki, 
na mcy 3, i Rachmistrz Dyrekcji Szczegółowej te ­
goż Towarzystwa Gubernji Lubelskiej Aleksander 
K am iński, na mcy dwa.

W i e l k i  K s i ą ż ę  N a m ie s tn ik  
J ego C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M ości 

w K ró le s tw ie  Polskiem.

(podpisano) KONSTANTY.

ober oficerów i dwuchset dwudziestu ośmiu uria- 
dników i kozaków).

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia, źe Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty ­
godniu upłynionym do dnia 19 (31) Maja r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 48, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 383 wnioskach, zło­
żono rsr. 2,513, kop. 18. Na żądanie zaś 97 
uczestników (prócz procentu rs. 53 k. 99 */2, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rsr. 5,769 kop. 8 i umorzyła książeczek 
53. —  Przeto uczestników 18,717 posiada kapitał 
rs. 459,644 kop. 9 4 '/2. — Prezes Wierniewicz.— 
Naczelnik Kancelarji Slomiński.

Z Petersburga, 27 Maja.
Najpoddańniejsze p ism a.

Od orenburgskiego wojska kozackiego.
, , N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Nieprzyjazne Krzyki uczuyon w m > Vk . . U Jv u  m u  
gów drogiej naszej ojczyzny, wydawane w wyraźnym 
celu podkopania pomyślności i potęgi Rosji, coraz
b a r d z i e j  w z r a s t a j ą c y c h  z  p o w o d u  m ą d r y c h  i  o j c o w ­
s k i c h  W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  p r z e k s z t a ł c e ń  

w e  w s z y s t k i c h  gałęziach organizacji państwa, bo­
leśnie odbiły się w sercach przeszło dwóch kroć- 
stotysięczoej ludności orenburgskiego wojska ko­
zackiego.

Jeżeli Najwyższej Opatrzności spodoba się ze­
słać na Rosję nową próbę, to racz, N a j j a ś n i e j s z y  
P a n i e ,  rozkazać wszystkim nam, orenburgskim ko­
zakom, powstać co do jednego, żeby okazać wro­
gom naszym, zapomniane przez nich granice 
Rosji.

Gotowi z radością przynieść na ołtarz ojczyzny 
całe nasze mienie i nawet życie, silnie jesteśmy 
przekonani o słuszności świętej sprawy i o tem że 
Opatrzność wybrała A l e x a n d r a  II Wyswobodzi- 
ciela, na nowego dawcę stałego pokoju E u ro p ie ,  
jaki jej był n a d a n y  prze i 5 0  laty przez A l e x a n ­
d r a  I B ło g o s ła w io n e g o .”

M. O r e n b u r g ,  23 Kwietnia 1863  r.
(N a s tę p u ją  p o d p isy : s tu  d w u d z ie s tu  s ie d m iu  po­

z o s ta ją c y c h  w s łu ż b ie  i d y m is jo n o w a n y c h  s z ta b s  i

Od szlachty gubern ji orłowskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Szlachtafgubernji orłowskiej, niedawno zaszczy­
cona łaskawą odezwą W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i, 
szczęśliwa jest z przekonania,że T y ,N a j d o s t o j n i e j ­
sz y  M o n a r c h o , niewątpisz o jej uczuciach głębo­
kiego i nieograniczonego przywiązania do tronu i 
ojczyzny; lecz słysząc jak wrogowie zewnętrzni, 
wspólnie z zdrajcami i zbiegami rzucają potwarz, 
jakoby przez przekszałcenie w bycie społecznym na­
szym,osłabiony został dawniejszy związek M o n a r ­
c h y  ze szlachtą, z oburzeniem odrzucamy tę  po­
twarz i ośmielamy się zapewnić C i ę , N a j j a ś n i e j ­
s z y  P a n i e , że nigdy jeszcze odwieczne przywiąza­
nie nasze do Rosyjskich M o n a r c h ó w , nie było 
silniejsze i szczersze, jak  za T w e g o  panowania, 
ponieważ zwrócone jest ku M o n a r s z e — W y t ę p i - 
c ie l o w i  niesprawiedliwości w ziemi rosyjskiej.

W a s z a  C e s a r s k a  Mość z stałością i niezmien­
nie prowadzisz S w ó j  lud do pokojowego postępu 
i rozsądnej wolności, jedynym trwałym podstawom 
potęgi państwa. Zazdroszczący nam zamyślili 
wstrzymać C ię  na tej pełnej sławy drodze, wzno­
sząc bunt i zdradę: również są wrogami M o n a r ­
c h y  jak  i wrogami ludu.

Jeżeli dla działania przeciw ich zuchwałym 
knowaniom potrzebne będą walka i ofiary, to na 
T w e , N a j j a ś n e j s z y  P a n ie , wezwanie, wszyscy 
powstaniemy i wszystko poświęcimy, żeby obronić 
całość pastwa i połączone z nią historyczne losy 
rosyjskiego ludu.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ści

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od orłowskiej g m in y  miejskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Niedawno wraz z szlachtą gubernji orłow­
skiej, mieliśmy szczęście złożyć przed tro ­
nem T w y m , wyrażenie najpoddańniejszych uczuć 
wdzięczności za T w e  bezustanne starania o do­
bro T w e g o  ludu , który drogą mądrych prze­
kształceń prowadzisz do nowego, lepszego życia. 
W zupełności uczuwamy pożyteczność tych prze­
kształceń, równie dobroczynnych dla wszystkich
stanów, które zbliżają je wzajemnie i łacza D0- 
„oiw nuą innością z mąarym p r z e k s z t a e c ic ie -
l e m .

Lecz wrogowie Rosji, niesłusznie rzucają po­
twarz, źe teraz w ludzie rosyjskim mniej niż kie­
dykolwiek można znaleźć jednomyślności, a pod­
żegając Polskę do powstania, ośmielają się targać 
na całość, przez Boga powierzonego Ci państwa.

N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !  Znane Ci jest 
ciągłe,nieograniczone przywiązanie rosjan do swych 
M o n a r c h ó w .

Za T w e g o  panowania przywiązanie to, nie mo­
gło się zmniejszyć: uczucie najżywszej wdzięczno­
ści dla M o n a r c h y  —  W y s w o b o d z c ie l a  i P r z e - 
k s z t a ł c ic ie l a  jeszcze bardziej je wzniosło.

Za C i e b i e , O j c z e  i M o n a r c h o  nasz, i za całość 
T w e g o  państwa-, wiele razy obronionego od nie­
przyjaciół ceną krwi rosyjskiej, zawsze gotowiśmy 
poświęcić nie tylko nasze mienie, ale i życie.

P rz y jm przychylnie, W e l k i  M o n a r c h o  nasz, 
to wyrażenie niezmiennych ku  T o b ie  uczuć mie­
szkańców miasta O r ła .”

(Następują podpisy).

Od szlachty i  włościan czasowo-obowiązanych 
powiatu jeleckiego.

„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !
Rosja ze wszystkich stron, przysyła W a s z e j  C e ­

s a r s k ie j  M o ś c i , szczere wynurzenia niezachwia­
nej miłości i przywiązania do tronu i ojczyzny. 
Pozwól N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie , i nam, szlachcie i 
włościanom czasowo-obowiązanym powiatu je lec ­
kiego, głęboko przejętym lakierni samemi uczu­
ciami, złożyć przed W a s z ą  C e s a r s k ą  M o ś c ią , 
wiernopoddańcze zapewnienie o nieograniczonej 
gotowości poświęcenia wszystkiego dla dobra Ro­
sji i na obronę jej całości, pod jedynem W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  panowaniem. Przekonani je ­
steśmy, N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o , że kiedy 
będą wymagać okoliczności, na pierwsze T w e  
wezwanie, cała ziemia rosyjska, wykrzyknie razem 
z nami wyrazy Błogosławionego Imiennika W a ­
s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i : „nie złożemy oręża, do­
póki chociaż jeden wróg pozostawać będzie w na­
szej ojczyźnie.”

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od szlachty i włościan czasowo-obowiązanych 
powiatu dankowskiego.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

W  obec wypadków zagrażających pokojowi Ro­
sji na drodze-przekształceń, za które T o b ie ,N a j j a ­
ś n ie js z y  P a n ie , jest obowiązana, szlachta dankow- 
ska z niezmienną wiernością do tronu i miłością 
ojczyzny, uważa za obowiązek,— do powszechnych 
wynurzeń wszystkich stanów Rosji dołączyć i 
swoje.

Oswobodzeni od zależności poddańczej włościa­
nie dankowskiego powiatu, wspólnie z szlachtą, 
proszą W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , abyś wierzył, 
że na pierwsze wezwanie swego M o n a r c h y — W y- 
s w o b o d z ic ie l a , gotowi są poświęcić wszystko dla 
ojczyzny.

Jakkolw iek słaby jest nasz głos, przekonani je ­
steśmy, że razem z drugiemi, bardziej głośnemi, 
będzie usłyszany przez wrogów Rosji, a łaskawie 
przyjęty przez W a s z ą  C e s a r s k ą  Mość.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od jeleckiej gm iny miejskiej.
  * . ,

N a jm ił o ś c iw s z y  C e s a r z u !
Gdy wrogi T w o j e , W e l k i  C e s a r z u — W y sw o - 

b o d z ic ie l u , nie znając dziejów naszej ojczyzny, 
grożą oderwaniem krajów, od najdawniejszych cza­
sów do Rosji należących, niech dowiedzą się,' że 
cała Rosja, od wielkiego do małego, stanie na oko­
ło tronu T w e g o .

Gmina kupców i mieszczan m iasta Jelca ośmie­
la się, M o n a r c h o , oświadczyć wraz ze wszystkimi 
wiernymi poddanymi T w o im i , że nikt nie będzie 
szczędzić mienia i życia za każdą piędź ziemi r o ­
syjskiej, na pierwsze skinienie T w e , ubóstwiany 
M o n a r c h o !

Jelec, który widział w swych murach Tamerlana, 
zdobywcę pół-świata, Jelec który w ciągu dwustu 
lat~był pod ciosami mongołów, poniesie znowu w ofie­
rze z radością swą krew za kraj rodzinny!

Niech dowiedzą się wrogi, że Rosja wytrwa ra ­
czej stuletnie wojny, niżby miała oddać choć czą­
stkę ziemi rosyjskiej, skropionej krw ią naszych 
przodków.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,
wierni poddani.”

(Następują podpisy).

Od bołchowskiej gm iny miejskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o ,

Bołchowska gmina miejska ośmiela się złożyć 
przed T o b ą , M o n a r c h o , uczucia wiernopoddańcze 
ożywiające gminę, złączyć serdeczny głos swój 
przed T w ym  tronem z wielkim głosem całej rodziny 
rosyjskiej, oburzonej na wrogów i zazdrośników 
Rosji, za targanie się na całość własności rosyj­
skiej.

W dniu wielkiego męczennika i zwycięzcy Je­
rzego, pomodliwszy się Bogu, postanowiliśmy na 
ogolnem zgromadzeniu złożyć w ofierze ojczyźnie 
mienie, od starego do młodego uzbroić się, stanąć 
w szeregach T w e g o  walecznego wojska, umrzeć za 
słuszną sprawę —  za całość matki naszej Rosji 
lecz nie dać i piędzi ziemi rosyjskiej naszym wro­
gom. i zazdrośnikom.

Rozkaż, M o n a r c h o , a wszystko stanie się we­
dle T w e g o  rozkazu.

Niech ochroni Cię, M o n a r c h o , na sławę Rosji i 
na postrach wrogom, Bóg, niech błogosławi nam 
wszystkim w  tej sprawie święty wielki męczennik 
i zwycięzca Jerzy .”

(Następują podpisy).

Od nerechtskiej g m in y  miejskiej.
„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !

Ż licznych miast rozległej Rosji zasyłane są do 
tronu T w e g o  wyrażenia gotowości, stanąć mocno 
w obronie ziemi rosyjskiej.

Miasto nasze małe i ubogie; większa nas część, 
są to ludzie prości i nieuczeni; lecz i w nas prze­
mawia krew rosyjska, i w nas bije serce rosyjskie 
miłością dla rodzinnego kraja prawosławnego. W y­
słuchaj że, M o n a r c h o , naszych niekunsztownych, 
lecz szczerych wyrazów.

Wiemy że wrogi Rosji, połączywszy się z rokosza­
nami polskimi, myślą o zgubie państwa rosyj­
skiego.

Słyszeliśmy od ojców i dziadów naszych, że prze­
szło dwieście lat temu, ciż polacy zamierzali zgu­
bić ziemię rosyjską, lecz wówczas w obronie jej 
powstał prosty człowiek z osady —  Minin, i Bóg 
pobłogosławił jego zamiarom.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r  z u! Święty czynMinina stał 
się pamiętnym dla nas od samej tej chwili, gdy po 
raz pierwszy opowiedziano nam o nim; i my ta- 
cyż sami, jak  on, prości ludzie z osady, gotowi je ­
steśmy wszyscy, od małego do wielkiego, powstać 
w obronie ziemi rodzinnej. Rozkaż, M o n a r c h o

 Ł________ „„Tl™
Niech zmartwychwstanie Bóg, i rozproszą się wro­

gi Jego! niech powstanie C a r  rosyjski, i pójdzie za 
nim cały kraj rosyjski!

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

W ierni poddani.”
(N astępują  podpisy).

Handlarze dworu-Apraksina w Petersburgu, u- 
praszali petersburgskiego jenerał-gubernatora wo­
jennego, u  żeby złożył N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o ­
w i  wiernopoddańcze wynurzenie ich uczuć, wywo- 

[ lanych obecnemi rozruchami w królestwie pol­
skiem i w guberniach zachodnich, oświadczając się 
w złożonem JO. Księciu piśmie w tym przedmiocie 

■ z nieograniczonem przywiązaniem do N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  C e s a r z a  i z gotowością poniesienia wszel- 

' kich ofiar, jakich wymagać będzie obrona całości i 
i nietykalności ojczyzny.

Na skutek najpoddanniejszego przedstawienia 
tego pisma, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczył N a j -  
m i ł o ś c i w i e j napisać na niem własnoręcznie: „prze­
czytałem z prawdziwą przyjemnością i proszę po­
dziękować im ode Mnie“.

j l /E U Z  Y  S T A  R O Z  Y T N ICZ E

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  L u b e l s k i e j  

w la ta c h  1844 i 1846.
P o w ia t  L u b e l s k i .

Miasto gubernjalne Lublin.
(Ciąg dalszy , pa trz  N r. 117).

R e sz ta  p o m n ik ó w  m nie jszej b y ł y  w agi; 
w s z y s t k i e  po w y jęc iu  ze śc ian , p rzen iesione 
zo s ta lv  do kośc io ła  ka ted ra ln eg o , gdzie da l­
szego p rzeznaczen ia  oczekują. N ap isy  ich  po ­
daje w spom niony  w yżej S ie rp iń sk i:

Greatori, R edem ptori, Sanctificatori, Trino
e t u n i

Deo Gloriae 
jśancto Michaeli Archangello Coolcstis Militae 
pi*aesidi jSTjus Basilicae Collegiatae nec non 

universae Ciyitatis Lublinensis 
speciali tu telari ac patrono 

memoriae.
cyrem ssitno  j oan n e  C asim iro  q u arto  polo- 
jgiiorum  e t su ed o ru m  reg e  im poran te .

bpectabilibus et excellentibus Hernesto 
Ustraz proeonsule, A lberto Rekłowski, Ale- 
yjiulro K o n o p n i^  Adamo Jelcniowski Me- 
dicinae doctore, Daniele Laurm an, Michaelo 
pelicauo, Georgio Lem ka Medicinae Doctore, 
Jłartino  Cebulski, Petro  Zakulski.— 

M agistratum Consnlarem gerentibus 
M u u u s  advocatiae honorato Valentino Gridit 
cum suis honoj-atis Joanne Byszkiewicz, Za- 
haria Eilich, Gabrielo Dobrogost, Joanne 
gzaler, M athia Kicikowicz, Alexio M ohrański, 
Jacobo Bcrnel, obeentc.

Acta spectabilis officii consularis honorato 
gjjnone K ukro, Notaria Judicii Adyocatialis, 
koiiomto Dominico Niźnikowicz tenentibus,

T urris haec sacra post primam anno Domini 
1575 una cu m to ta  civitate incinerationem per 
antecessores nostros anno domini 1610 die 10 
Mensis Septembris casuali incendio a doinibus 
e ligno sub ecclesia fabrefactis exorto, atque 
in ipsum culmen elatae turris scintilla impe­
tu venti projecta cum summo civium dolorc 
universaeque ciyitatis deformatione funditus 
exarsit, iterum  satis calamitosis temporibus 
et to ta intestinis bcllis ab annis sox fluctua.ii- 
tc R epublica, atque creberrimis contributio- 
nibus enervato populo, singulari tam en ci­
vium  pietate et insigni diversorum elemosi- 
na accedente (quorum nomina non solurn m  
spcciali regestro circa Archiwum Actorum 
ciyitatis existonte, verum  etiam in libro vitae 
connotata extant) Anno domini 1654 die 30 
mensis A ugusti ante expirationem a conflagra- 
tione annuam  in elegautiorem reducta splen­
dorem, et sublimius fastigi culmen erecta 
p raesen ti in Civitate, in Dei nomine aneat

(sic)
Ornamento

P ro  nova cjusdcm turris reformatione et te- 
gula arcae— Summ a octodecim milium flor. 
pro campanis rero tribus—Sub patrocinio in- 
titulatione Sanctorum  Michaelis, Gabrielis, 
Raphaelis, Archangelorum, quarum valor me- 
talli fudi nonaginta duorum Centenariorum 
vulgo Cetnarów staterae civilis adimpletus. 
Summa novem milium et ducentorum florc. 
u ltra  obducta ferropensilia aliaque ferramen- 
ta  erogata et expensa est

cura et labore extremi consulis. .
Na drugiej stronie tej blachy: 

Ite ru m  anno domini 1741. In  honorem Ter 
optimi maximi D e i -  Sanctique loci hujus P a ­
troni, Angelorum principis Michaelis Archan- 
geli, Turris haec de novo reaedificata cura et 
sumptibusVenerabilisCapituli majoris, cui hoc 
anno privilegium  super mantaletis et roche- 
tis hoc anno collatum est.

Anno Domini 1771.
In  honorem Ter Optimi maximi Dei San- 

i ctique loci hujus P atroni Angelorum principis

Michaelis Archangeli, Turris haec de novo 
reaedificata cura et sumptibus Venerabilis 
Capituli Majoris die 20. Mensis A ugusti anno 
u t supra.

W  gałce znajdującej się na szczycie wieży | 
tego kościoła złożonych było kilkadziesiąt 
sztuk zwyczajnych monet króla Zygm untalH , 
Jan a  Kazimierza i Augusta III.

Tuż za kościołem Ś-go Michała, był także ' 
pewien rodzaj bramy, dawniej śpiczastym da­
szkiem pokrytej, a do końca swego istnienia 
niskiemi bastjonikami opatrzonej, od strony ! 
zaś południowej względem wspomnionej bra­
my, znajdował się dom m ansjonarski bardzo 
starożytny, częścią z kamienia, częścią z ce- ! 
gdy stawiany, z kamiennemi odrzwiami i fu­
tram i do okien.

Dom ten do dziś dnia stoi, a naw et jest za­
mieszkiwanym, lubo w nader biednym znaj­
duje się stanie. Zasługuje tu na uwagę rzeźba 
C hrystusa Salvatora, z kam ienia wykowana 
i nade drzwiami wekodowemi umieszczona, 
k tórą Sierpiński w obrazie L ublina za popier­
sie Leszka Czarnego poczytał. Starożytność 
ta, równie jak  cała kamienica, zdaje się po­
chodzić z początku X V I wieku.

3. Kościół Ś-go Ducha. M ały kościółek S. 
Ducha na Krakowskiem Przedmieściu, tuż 
obok dzisiejszego Ratusza stojący, wzniesiony 
został ze składek, mieszczan Lubelskich w r. 
1342, a po spaleniu w roku 1421 na nowo był 
odbudowanym. Nader przystępne i każdemu 
po drodze prawie będące jego położenie, do­
godna i żadnych przeciągów powietrza niedo- 
puszczająca budowa, wreszcie regularnie od­
bywające się nabożeństwo, sprawiły, że był 
i je s t zawsze przedmiotem szczególnej ich tro­
skliwości. Skutkiem  onej kilkakrotnie w ra­
zach nachylania się do upadku podźwigany 
i na nowo ozdabiany, tak zewnątrz jak  we­
wnątrz utracił całkiem pierwotny charakter 
i dziś wszystko w nim  wiek X VI I-ty dopiero 
przypomina. Do M atki Boskiej, której obraz 
srebrną sukienką przyozdobiony, w wielkim 
ołtarzu się mieści, szczególne mieszkańcy tu ­

tejsi mają nabożeństwo. Je s t podanie, że w ro­
ku 1642 we 2 tygodnie po Zielonych Św iąt­
kach, krwawe łzy na twarzy tego obrazu, 
przez dni kilka były widziane.

Znajdują się w tym  kościele dobre orga­
ny, na których biegły organista niejaki So- 
bieszczański, człowiek przeszło 60-cio-letni i 
wzroku pozbawiony, codziennie w czasie 
mszy wygrywa i wyśpiewuje improwizowane 
koncerta.

Nagrobek jest tu  tylko jeden, t. j. A nny z 
Denhoffów Daniłłowiczowej, zmarłej w roku 
1730 w dosyć oryginalnym  wierszu na czar­
nej marmurowej tablicy w yryty, ja k  nastę­
puje:

„Spoczywa serce w tym  kościele Anny, 
Zawsze nabożnej do Najświętszej Panny, 
Urodziła się w ielka Denhoffowa,
Zycie skończyła Danilłowiczowa,
Tu przechodzących, z grobowego cienia, 
Każdego prosi o trzy pozdrowienia.

A. D. 1730 die 10 Septembris.
W ysokość tablicy stóp 3, szerokość 2 stopy.
Prócz tego, je s t tu  dosyć starożytna rzeźba 

na drzewie w kształcie niewielkiego ołtarza, 
wskrzeszenie Piotrow ina przez S. Stanisława 
przedstawiająca; pochodzić może z końca X V I 
albo z pierwszej połowy X V II wieku.

Praw o Opickuństwa (Ju s  patronatus) tego 
kościoła należy do M agistratu, dziś jednak 
nie m a przy nim proboszcza tylko komendarz, 
a nabożeństwo odprawiają Duchowni z kla­
sztoru KKs. Kapucynów nadsyłani.

P rzy  kościele S. Ducha założony był szpi­
tal na 12 ubogich. Budowla ta podupadła z 
czasem tak  dalece, że w calem znaczeniu tego 
wyrazu, w ruinie stoi. Był to gmach obszerny 
czworograniasty, w niektórych swych czę­
ściach o samym tylko parterze, w niektórych 
na piętro wywyższony, pokryty dachem, wy- 
stającemi nad gzymsem ozdobnemi blanka­
mi, zakrytym . Przedstawiono g*o tym  kształ­
tem w początkach X V I I  wieku, przyczem 
ścianę zachodnią, pochyłem w kształcie szkar-

py jednostajnem  przymurowaniem wzmo­
cniono.

W ycięte w tem przy murowaniu okna, na­
dawały mu w pewnym względzie kształt w ię­
zienny. W ystające części m uru czyli blanki 
przyozdobione są w  rozmaite esy. Szerokość 
zaś m ają nierówną, ale od północnego końca 
ściany idąc ku południowemu, coraz są węż­
sze. Do tego gmachu należy opisana wyżej 
Swięto-Duska bram a z nadbudowaniem o 
trzech oknach, pustkam i stojąca.

Jak i był jego kształt pierwotny i przez co 
do takiego doszedł upadku, pomimo wielokro­
tnego wypytyw ania się, wyśledzić nie można 
było. Mówiono tylko, że M agistrat odniósł 
się do Rządu, względem wyrzeczenia o dal­
szym tej pustki losie. O ile w tej mierze 
wzgląd na zabytki starożytnej sztuki byłby 
dawanym, sam główny gmach szpitalny, a 
zwłaszcza też zachowana jego ściana, zasłu­
g iw ałab y  n a  o ch ro n ie n ie ,—rozebranie zaś b r a ­
my żadnego już charakteru nie mającej, a  na­
wet jedną część wspomnionej ściany, k tó ra  się 
na K ra k o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  przedłuża zasła­
niającej , mogłoby być dozwolone.

4. Kościół KKs. Dominikanów. Spółcze- 
sny jest kościołowi S-go D ucha i w tymże 
samym naw et roku co tamten, to jest 1342 
roku przez k ró la  Kazimierza W ielkiego zało­
żonym został. Oddany będące zgromadzeniu 
dobrze w fundusze uposażonemu i licznych 
przytem  a zamożnych znajdując dobrodziejów, 
tem u samemu także uległ losowi, to jest że 
w ozdobnych przerabianiach późniejszych, 
całkiem utracił poważne gotyckiego budo­
wnictwa piętno. Przyczyniły się do tego przy­
padkowe wydarzenia. Pożar w roku 1505 tak  
dalece zniszczył jego mury, że przyprowadze­
nie go do porządku po tej klęsce w roku do­
piero 1552 wykończone zostało. Dostał w te­
dy całkiem odmienną powierzchowność i no­
we po większej części sklepienia, z którem i 
aby dawniejsze jednorodną całość tworzyły, 
z pierw otnych żeber wystających zostały ogo­
łocone.
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Pismo handlarzy dworu Apraksina do J.O. st. 
pelersburgskiego jenerał-gubernatora wojennego.

”Jaśn ie  Oświecony Książe!
Teraźniejsze święto Zmartwychwstania Pańskie­

go odznaczone zostało dla nas wypadkiem, który 
wyrył się w sercach naszych, jako najlepsza rękoj­
mia ojcowskiej miłości dla nas Ojca naszego, C e ­
s a r z a .

Łaskawe przyjęcie okazane nam przez N a j j a ś ­
n i e j s z e g o  C e s a r z a  w  dniu 2m kwietnia, służy po­
twierdzeniem niezliczonych trosk J e g o  o  swych 
poddanych. W ynurzone przez N i e g o  życzenia 
co do urządzenia i powodzenia naszego handlu, po 
nieszczęściu które nas spotkało, przeniknę!) g ębo- 
ko do serc naszych, przepełnionych nieograniczoną 
miłością i  przywiązaniem do N i e g o  i J e g o  tronu.

Czemże zdołamy dowieść naszej wdzięczności za 
zlewane na nas dobrodziejstwa, jeżeli nie nowem 
wynurzeniem przed N im naszych wiernopoddań-
c z y c h  u c z u ć .

Jaśnie Oświecony K siąże! Oświadcz N a j j a ś n i e j ­
s z e m u  C e s a r z o w i , że my, zawsze wierni J e g o  
synowie, duszą i sercem ubolewamy nad tern, że 
błogie zamiary J e g o  dla dobra J e g o  narodu, natra­
fiają na zaśdrośników powodzenia Rosji. Lecz 
niech wrogi Rosji zaniechają wszelką myśl możno­
ści targnięcia się na eałość naszej ojczyzny. Niech 
pamiętają, że w sercu każdego rosjanina, przema- 
ga od najdawniejszych czasów miłość dla ojczyzny 
i jej Ukoronowanego S a m o w ł a d c y . Tak jak przod­
kowie nasi, którzy przelewali tyle razy krew swą 
za wiarę, C a r a  i ojczyznę, my i dzieci nasze zło­
żymy u podnóżka tronu, na jedno skinienie Panu­
jącego M o n a r c h y , całe nasze mienie i życie 
nasze.

Czyż w obecnej tylko chwili wznoszą się modły 
nasze do tronu Chrystusa Zbawiciela o zbawienie 
i  długie lata dla N a j d o s t o j n i e j s z e g o  M o n a r c h y  
naszego i całego Panującego Domu ? Czyż tylko 
teraz wznosimy ręce na%ze do Najwyższego, ażeby 
osłonił głowę J e g o  w  dniu walki i ażeby powalił 
pod nogi każdego jego wroga i nieprzyjaciela? Nie, 
w prostocie serc naszych, błagamy nieustannie : 
Panie, zbaw C e s a r z a  i pobłogosław mieniu Twe­
mu—  Rosji prawosławnej!”

(Oryginał podpisali handlarze apraksinscy).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O gólne spraw ozd anie.

D otąd niewiadomy jest rezultat wyborów 
we Francji, które odbyły się wczoraj i onegdaj. 
Zapowiadany m anifest wyborczy Cesarza nie 
ukazał się wcale, za to Monitor w ostatnich 
dniach przed wyborami, ogłosił k ilka dekre­
tów wskazujących troskliwość rządu o dobio 
kraju, a mających zdaje się na celu, przypo­
mnienie wyborcom przed samem głosowaniem 
obowiązków wdzięczności. Dziennik ten ogło­
sił także nowy okólnik p. Persignego do p re­
fektów, w k tórym  m inister spraw w ewnętrz­
nych, zbija zarzuty stawiane rządowi przez 
kandydatów  opozycyjnych, co do złego zarzą­
du finansami państwa. Jednozgodne zarzuty 
w tym „Ijrzedm iociec( ^ J d ‘Źhy'iii"Ce sa rstw u , 
k tóre nie mogąc zaprzeczyć wielkich dzieł 
spełnionych w ciągu ostatnich dziesięciu lut, 
napastują środki jak ie  posłużyły do ich speł­
nienia. O kólnik ten stara się dowieść, że rząd 
cesarski nie był wcale rozrzutniejszy od in ­
nych rządów, i że stan finansowy jes t zupeł­
nie pomyślny.

Depesza z Londynu z 29 maja, donosi, że 
statek Tasmanian, k tóry  w nocy tegoż dnia

Srzybyłdo Southam pton, miał przywieść bar- 
zo niepomyślne wiadomości z M eksyku. S ta ­

tek  ten odpłynął z Yera-Cruz 1-go maja,^ za­
tem może mieć wiadomości z Puebli z 26-go. 
W edług tego co mówiono na giełdzie londyń­
skiej, fracuzidw a razy zostali odparci w P u e­
bli przez meksykanów, przyczem stracili 3,000 
w poległych na placu i ranionych, których w ię­
ksza część także umarła. Nim pogłoska ta zo­
stanie wyjaśniona, dzienniki francuzkie ibelgi- 
ck ien ie  dają jej bezwzględnej w iary,a to na za­
sadzie ostatnich wiadomości z H aw anny i m ia­
sta  M eksyku. W  stolicy tej z powodu przecię­
cia komunikacij pomiędzy Pueblą a wojskami 
jen. Comonforta, miewano tylko raporta od 
tego ostatniego, oparte, nie na dokładnych

wiadomościach, a tylko na wieściach docho­
dzących do jego obozu. R aporta te wspomi­
nają wprawdzie oodparciu ataków francuzów, 
przez załogę m eksykańską, ale w bardzo 
nieznacznych starciach. O statnia zaś depesza 
Comonforta z 21 Maja, zapewnia tylko, że 
Irancuzi nie uczynili żadnego postępu od cza­
su zajęcia warowni Sw. Ksawerego. Admirał 
Ju rien  de la Graviere, po przybyciu do P a ­
r y ż a ,  natychm iast został powołany do Cesa­
rza. Jen. Forey podobno żąda 100,000 nabo­
jów działowych; właściwe zaś posiłki mają 
być wysłane dopiero we Wrześniu, ponieważ 

jen. F orey  po zajęciu Puebli, co ma nastąpić 
w pierwszych dniach Czerwca, zatrzym a się 
tam  do Grudnia, kiedy dopiero przystąpi do 
oblężenia stolicy.

Z Londynu donoszą, że oprócz p. Masona, 
pełnom ocnika stanów skonfederowanych w 
Londynie i p. Adams reprezentant rządu wa­
szyngtońskiego przy dworze angielskim  udał 
się do Paryża, gdzie toczą się układy wzglę­
dem zawarcia pokoju, a przynajmniej zawie­
szenia broni pomiędzy stanam i północnemi a 
południowemi.

Ja k  donosi depesza z Kopenhagi, ostatnie 
przeszkody do przyjęcia korony greckiej 
przez księcia W ilhelma, zostały usunięte. 
Nadzwyczajne posiedzenia sejmu duńskiego 
zostały zamknięte w końcu maja. W  ciągu 
miesiąca, sejm nie mógł ukończyć wielu wa­
żnych prac, a głównie dotyczących konsty­
tucji wspólnej dla Królestw a i Szlezwigu. 
Kw estje te będą roztrząsane na zwyczajnych 
posiedzeniach, k tóre będą zwołane w je ­
sieni.

Pełnom ocnik pruski na jeneralnej konfe­
rencji celnej w Monachjum, otrzym ał od 
swego rządu polecenie oświadczenia w odpo­
wiedzi na ostatnią notę bawarską, że pomimo 
szczerego życzenia przeprowadzenia zbliże­
nia pomiędzy A ustrją a Związkiem celuo- 
niemieckim, obecnie układy w tym wzglę­
dzie nie mogą być toczone, dopóki kwestja 
co do utrzym ania nadal Związku celnego, na 
podstawie trak ta tu  francuzko-pruskiego, nie 
zostanie załatwioną. Skoro to nastąpi, rząd 
pruski zgodzi się na prowadzenie układów, w 
celu oznaczenia stosunków A ustrji do Związ­
ku celnego.

(Ind. b., W.Z., Schl. Z.)

Ameryka.
Nowy-Jork, 12 Maja. B itw y pod Chancel- 

lorsyille i Fredericksburgiem  zostały prze­
grane, a H ooker stoi znowu w swej dawnej 
pozycji na lewym brzegu Rappahannocku. 
Jen e ra ł unjonistow ski nie dał dowodów ta ­
lentu, od wodza wymaganego; jest to tylko 
dobry jen era ł dywizji. Przeciwnie jen. Lee, 
dowodzący wojskami skonfęderowanemi, mo­
że mierzyć się z pierwszorzędnym i wodzami 
nowszych czasów. Podług poprzednich wia­
domości, powodzenie jen. Sedgwick, posuwa­
jącego się naprzód, było ■wątpliwe. Sedgwick 
stał poniżej Fredericksburga, w zamiarze o- 
szukania nieprzyjaciela co do właściwego pun- 
stęp na k tól7  atak m’a ł być wymierzony; na-
3-go maja naprzód, zajął F redericksburg  i 
oba równoległe do rzeki ciągnące się pasm a 
wzgórz po za miastem, a naw et posunął się 
o 4'/2 mil dalej po drodze do Chancellorsvil- 
le. S ta ł on przoto o 5 lub 6 mil ang. od Ho- 
okera, a pomiędzy nimi znajdował się jene­
ra ł nieprzyjacielski Lee’. Ten ostatn i, nie 
nam yślając się długo, uderzył wszystkiem i 
siłami na Sedgwicka, a tak  samo ja k  poprze­
dnio opuścił był swe szańce pod F redericks­
burgiem  dla uderzenia na H ookera i uczy­
nienia go nieszkodliwym, tak  teraz nie trosz­
cząc się o tego jenerała, zadał cios stanow­
czy Sedgwickowi, k tóry  stracił od 5 d o 6,000 
ludzi i podzielił swój korpus na dwie części; 
z tych, praw a część cofnęła się napow rót do 
tego punktu, z którego przyszła, a lewa ra­
towała się ucieczką przy pomocy m ostów , z 
których poprzednio korzystał Hooker. Na to 
wszystko patrzał ten o s ta tn i, lecz nie próbo­
wał nawet iść do ataku. Powody do tej nie- 
czynności nie zostały jeszcze wyjaśnione, gdyż 
nie ogłoszono dotąd raportu tego jenerała. 
Sedgwick powinien uważać siebie za szczę­
śliwego, że nie został zupełnie zniesiony i że

zdołał, jakkolw iek z wielkiemi stratam i, za­
jąć dawne swe stanowisko na lewym brzegu 
rzeki. Lecz porażka jego rozstrzygnęła los 
bitwy, a 5-go m aja wieczorem rozpoczął się 
odwrót armji przez rzekę, na której woda, 
skutkiem  deszczu, podniosła się o 10 stóp. 
P lan  Hookera był dobrze pomyślany, lecz 
błędnie wykonany. Podczas gdy główna ar- 
mja stanęła 29-go kw ietnia na głównych 
punktach przeprawy, Hooker zdołał posu­
nąć się w ciągu 36 godzin tylko na 5 mil 
ang. dalej ku Ohanccllorsyille, a następnie 
stracił jeden jeszcze dzień na oszańcowaniu 
się. Gdyby Hooker był przynajmniej z 6-ma 
ze swych 7-u korpusów atakow ał niespodzia­
nie nieprzyjaciela we czwartek, 30-go kw ie­
tnia, byłby prawdopodobnie odniósł zwycięz- 
two. Drugim  błędem było niezaopatrzenie 
się w jazdę, k tó rą później dopiero posłano 
pod dowództwem jen . Stonem ana w ty ł nie­
przyjaciela. W  chwili gdy pozwolił siebie a- 
takować zamiast coby m iał sam działać za­
czepnie przeciw nieprzyjacielowi, Hooker 
był już pokonany, gdyż stracił głowę jak  sko­
ro przeciwnik skrzyżował jego plany.

A n g l j a .
Londyn, 27 Maja. P . Adams, poseł am ery­

kański przy dworze tutejszym, i p. Mason, a- 
jen t stanów skonfederowanych przy tymże 
dworze, wyjechali obaj w jednym dniu, wy­
padkowo zapewne, do P a ry ż a , zkąd urosła 
pogłoska o nowych ze strony F rancji p ro­
jektach pośrednictwa. Spowodowało to po- 
skoczenie papierów am erykańskich i pożycz­
k i tak  zwanej bawełniczej stanów skonfe­
derowanych, a pomimo to żaden z mieszka­
jących tu  am erykan, bądź z północnych bądź 
z południowych stanów , nie w ątpi by­
najmniej, że wojna długo jeszcze trw ać bę­
dzie. P odług ostatnich wiadomości z Ame­
ryki, spodziewano się tam wkrótce wielkich 
bitew. Z jednej strony donoszą, że Hooker, 
pomimo niepomyślnych rezultatów jego osta­
tnich działań, zamierza przejść po raz drugi 
za Rappahannock; z drugiej zaś strony utrzy­
mują, że Leo ściąga do siebie posiłk i, ró­
wnież w celu przejścia za rzekę i posunięcia 
się ku"W aszyngtonowi. Z ostatnich wiado­
mości z A m eryki nie okazuje się bynajmniej, 
ażeby wielkie straty  poniesione przez obie 

I strony pod Fredericksburgiem  spowodawały 
i bardziej pokojowe usposobienie. Nie zdają się 
| toż zapowiadać rychłego pokoju kurscetle 

giełdy uowojorkskiej, bardzo czułej na wszel- 
| kie zmiany w usposobieniu politycznem.

Torysowie zamierzają, przy rozpoczęciu na 
I  nowo, po ferjaeh świątecznych, posiedzeń par- 
! lam entarnych, wystąpić przeciw gabinetowi 
j w kwestji napozór drugorzędnej, lecz w grun- 
' cie bardzo ważnej, dotyczącej kontrak tu  co 
do ruchu pocztowego pomiędzy D ouvres i 
Calais. Gdy torysowie byli u  władzy, mia­
nowicie w r. 1859, koncesję na to przedsię­
wzięcie uzyskał jeden z ich stronników, lecz 
izba niższa odmówiła obecnie, większością 
8-uglosów, zatwierdzeniaumowy co do wzno­
wienia tej koncesji, oświadczając, iż kon trak t

« „  w 1 * 1 * *> *  ,  1 r \
w p ł y w y  p o l i t y c z n e .  S ł a b o ś ć  t e j  w ię k s z o ś c i
dała torysom  nadzieję, że przy wielkich lisi- 
łowaniach zdołają skłonić izbę do cofnięcia 
pomienionej uchwały i w ten sposób obalić 
zarzut wymierzony przeciw ich stronnictwu. 
P . W alpole przeto oznajmił, że w przyszły 
wtorek, gdy izba zgromadzoną będzie w cha­
rakterze kom itetu subsydjów, wystąpi z wnio­
skiem, dozwalającym żywić nadzieję, że cześć 
subwencji powszechnej, wyznaczonej na słu­
żbę pocztową en bloc, odstąpioną zostanie na 
rzecz k o n trak tu  o którym  mowa. Oba stron­
nictw a zawiadomiły swych zwolenników, 
ażeby znajdowali się W posiedzeniu w torko- 
wem. Postaw a jak ą  wziął na siebie p. W al­
pole, wywołała niejakie zdziwienie. W iado­
mo, że podczas poprzedniej sesji parlam en­
tarnej, deputowany ten, postawiwszy co do 
wychowania elem entarnego wniosek, z któ­
rego m inisterstw o uczyniło kwestję gabine­
tową, p- W alpole nie wahał się cofnąć tako­
wy, pomimo oporu ze strony p. Disraelego i 
większej części torysów. Tłómaczył się 0n 
tern, że nie chce wywołać przesilenia mini- 
sterjalnego. D la tego też zadziwić powinno

obecne postępowanie tegoż deputowanego,
występującego znowu przeciw gabinetowi w 
kwestji drażliwej. Ta pierwsza demonstracja 
nieprzyjazna stronnictw a konserwatywnego 
zapowiada cały szereg innych. K w estja chiń­
ska da również powód do żywych rozpraw i 
sporów. Torysowie wiedzą, że w tym wzglę­
dzie istnieje w łonie stronnictw a liberalnego 
w ielkie rozdwojenie i spodziewają się, że p. 
Cobden i jego przyjaciele głosować będą 
przeciw lordowi Palm erston.

Na dzień 8-y czerwca zapowiedziany został 
wielki bankiet torysow ski, na którym  znaj­
dować się będą wszyscy przywódcy stronnic­
twa. Zgromadzenia podobue uważane są zwy­
kle jako zwiastuny napaści ze strony konser­
watystów na stronnictwo liberalne. Lecz po­
nieważ obecna izba wybraną została za mi­
nisterstw a lorda Derby, powszechnem je s t 
przeto mniemanie, że w razie stanowczej po­
rażki, gabinet rozwiąże bez wahania się izbę 
deputowanych i rozpisze nowe wybory.

F r Alicja,

Paryż, 28 Maja. Dziś Cesarz odbył w lasku 
bulońskim przegląd batalionu algierskich ty ­
ralierów i szwadronu spahów, niedawno 
przybyłych do Paryża. W ojska te ustawione 
w dwie linje naprzeciw jeziora, zostawały 
pod dowództwem jenerała R o se , dowódcy 
brygady piechoty gwardji, do której chwilo­
wo są przyłączeni ci tyralierzy. Cesarz z li­
cznym orszakiem przybył na plac przeglądu 
o rodzinie 4-ej i pół. Cesarzowa zaraz po­
tem przybyła powozem odkrytym . P rzeje­
chawszy przed frontem, Cesarz i Cesarzowa, 
k tó ra wysiadła z powozu, stanęli w oznaczo­
nym miejscu, a Cesarz rozdał własnoręcznie 
nagrody wojskowe. Potem  nastąpiła defila­
da przy okrzykach „Niech żyje Cesarz” , 
„Niech żyje Cesarzowa.” Spahowie powtór­
nie przedefilowali galopem. Tłum  ciekawych 
który witał i żegnał Cesarską parę głośne- 
mi okrzykami, przypatryw ał się przeglą­
dowi. Cesarz polecił oświadczyć tym  woj­
skom, iż był bardzo z nich zadowolniony.

Wiadomości zebrane tu  na miejscu, ró ­
wnie jak  i nadchodzące z prowincji, świadczą 
jednozgodnie o żywości walki wyborczej. Nie 

| ulega wątpliwości, iż rząd i w przyszłej iz- 
i  bie będzie miał ogromną większość, lecz mi- 
I mo to w alka będzie zaciętą, i w wiolu miej­

scach, gdzie przy poprzednich wyborach, 
kandydaci popierani przez władzę wybrani 
zostali bez żadnej opozycji, ukaże się co naj­
m n ie j  silna m n ie js z o ś ć .  Pomimo utrzym ywa­
nia niektórych nowiniarzy, iż wkrótce ogło­
szony zostanie m anifest dotyczący wybo­
rów, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa wcale się on nie ukaże. W Paryżu  wal­
ka przygotowawcza ciągle się toczy z zacię­
tością. Codziennie rozdają bezpłatnie tysią­
cami egzemplarze Constitationnela\ z drugiej 
strony wszakże trzeba przyznać, że kandy­
datom opozycyjnym wcale nie są stawiano 
zawady rozdawania buletynów czyli kartek  
do wyborów, w miejscach publicznych i w
mieszkaniach wyborców. P . Devinck ma

S 'I ' . -

c z e g o , dla z d a n ia  p rz e d , m m i  s p r a w y  z  s w e g o  
postępowania w izbie na p r z e s z ł y c h  posie­
dzeniach i przedstawienia swych widoków 
na przyszłość. Wiadomo, z jakim  pośpie- 
egem, p. Dufoure," k tóry  późno się już zdecy­
dował, musiał przesłać podpisane przez sie­
bie przysięgi do trzech miast, w których po­
stawił swą kandydaturę. Sekretarz jego, 
wiozący tę przysięgę do Bordeaux, spóźnił 
się na pociąg kolei żelaznej, tak, iż sądzono, 
że p. Dufoure nie będzie mógł już stanąć w 
rzędzie kandydatów w tein mieście, o c-zem 
też zaraz doniesiono panu Persigniem u tele­
grafem. Lecz młody sekretarz nie uznał się 
za zwyciężonego i nadzwyczajnym umyślnym 
pociągiem (co kosztowało 1,2000 fr.) stanął 
w właściwym czasie w Bordeaux; prefekt 
tamtejszy p. P ietri, powtórnie zatelegrafał o 
tern do m inistra spraw wewnętrznych i bez­
zwłocznie o t r z y m a ł  o d p o w ie d ź ,  aby walczył 
przeciwko tej kandydaturze wszellciemi mo- 
żliwomi środkami. W Nirnes i innych m iej­
scach zaszły spory pomiędzy kandydatami, 
którzy przybyli w ostatniej chwili dla dopeł­
nienia formalności a prefektami, zkąd wy­

nikną procesa, które będą roztrząsane przez 
radę stanu lub przez przyszłe ciało prawo­
dawcze.

Dziś wieczorem mówiono, że rząd otrzy­
mał wiadomość o wzięciu Puebli. Jednakże 
wieść ta zdaje się być mylną, bo w sferach 
m im sterjalnych dopiero ju tro  lub pojutrze 
spodziewają się przybycia statku  francuzkie- 
go do baiut-Nazaire. Utrzymują, że rząd 
przewidując mogące zajść opóźnienia, zgo­
dził się na propozycję towarzystwa statków  
zaatlantyckich, aby uprzedzić zwykły odchód 
statków z Yera-Cruz, wyznaczony na dzień 
16-y maja, i oznaczyć go na pierwsze dni 
tegoż, miesiąca, jeżeli jenerał Forey będzie 
miał jakie ważne rzeczy do doniesienia. J e ­
żeli zatem Puebla została wzięta w końcu 
kwietnia, to ju tro  lub pojutrze nadejdzie o 
tern wiadomość do Paryża. Wczoraj krążące, 
niepomyślne wiadomości z M eksyku, zupeł­
nie były bezzasadne, jak  się okazuje z nade- 
szłych z Yera-Cruz doniesień, sięgających 
do dnia 26-go kwietnia, a zdających sprawę 
z działań pod Pueblą do 21-go t. m. Do tej 
daty francuzi nie ponieśli żadnej klęski, ale 
w mieście posuwali się bardzo wolno. K a­
tedry  jeszcze nie zdobyto. Trzeba tam  pro­
wadzić prawdziwe wewnętrzne oblężenie; 
przed każdą budowlą ufortyfikowaną, a jest 
ich bardzo wiele, muszą wojska francuzkie 
robić przykopy. Równie m ylna była wiado­
mość o porażce Marqueza przez jenerała Co­
monforta, oraz o śmierci p. Gallifet, służbo­
wego cesarskiego oficera.

Wczoraj książę B rabantu złożył swe usza­
nowanie Cesarzowi w Tuileries, a dziś Ce­
sarz oddał wizytę ternu księciu. Książę przyj­
mował także wiele znakomitości miejsco­
wych i zwiedził poczynione w Paryżu upię­
kszenia. Cesarz wyjeżdża do Fontainebleau 
w przyszły wtorek. Książę Napoleon podo­
bno ma skrócić swą podróż, i wrócić do 
F rancji wcześniej niż w poprzednio oznaczo­
nym terminie.

W łochy.
Turyn, 26 Maja. W czorajsza m owa tronowa

jes t programem jednej możliwej w obecnych 
okolicznościach polityki, k tóra da się streścić 
w następujących słowach: u trw alić to co zo­
stało nabyte, aby uzyskać to czego brak je ­
szcze do zupełnego zjednoczenia. T aką wła­
śnie drogę w ytknęła mowa tronowa. Ruch 
ku zjednoczeniu, jakkolw iek prowadzony 
z wielkim zapałem, musiał się zatrzymać 
przed dwoma nieprzezwycięźonemi zawada­
mi: Rzymem i W enecją. Gdyby te zawady 
przełamano, wiele uniknionoby t r u d n o ś c i  i 
W łochy nie byłyby zmuszone trzy lata zbie­
rać siły, p o r z ą d k o w a ć  swą administrację i zu­
żywać swą energję na sobie samych. Trzeba 
było wszakże zrobić stację przed murami 
Rzymu i kwadratu twierdz. Na tej stacji stoją 
dziś W łochy.

Mowa tronow a wspomina o wszystkiem co 
tylko będzie zwracało uwagę Parlam entu. 
Armja, m arynarka, trak ta ty  handlowe, kole­
je  żelazne, bezpieczeństwo publiczne we­
wnątrz, utrzym anie dobrych stosunków zm o- 
carouT. -"er-^nlcznemi- ujednostajnienie 
p r a w o d a w s t w a ,  r e o r g a n i z a c j a  f in a n s ó w ,  będą
głównemi przedmiotami danemi do roztrząsa­
nia parlam entowi. Co do finansów, wyrazy 
króla były bardzo jasne, nie idzie tylko o in­
teres i przyzwoitość, ale o dług honorowy. 
Oklaski jakie wywołał ten ustęp mowy tro ­
nowej, świadczą że parlam ent i kraj gotowe 
są na wszelkie ofiary wymagane dla zapła­
cenia tego długu. Ustęp len umieszczony zo­
stał na końcu mowy, ażeby silniejsze spra­
wił wrażenie. \V istocie kwestja finansowa 
jest dla Włoch najważniejszą kwestją, a 
dotąd mało w niej zrobiono.

Kiedy W iktor Em anuel czytał ustęp do­
tyczący armji, głos jego przybrał bardziej 
stanowczy ton. K iedy skończy! ustęp w yra­
żający życzenie, ażeby naród mógł mieć zu­
pełną ufność w sile swego wojska i ażeby tę 
ufność podzielała Europa, dały się słyszeć 
przeciągłe huczne oklaski, bo wyrazy te od­
powiadały życzeniom i nadziejom całego 
kraju.

Na posiedzeniu izby, ciało dyplomatyczne 
znajdowało się w pełnym komplecie. Na ga-

Około tegoż czasu, Firlejowie zbudowali 
przy tym  kościele kaplicę S-go Dominika, 
pod którą grób dla siebie zachowany mieć 
chcieli. K aplica ta  odznacza się pięknem  skle- 
pieniem, gipsowemi sztukaterjam i przyozuo- 
bionem. Odpowiednia jej kaplica po przeciwnej 
stronie kościoła, m a także podobne, mniej je ­
dnak w owe ozdoby bogate sklepienie.

Janusz Tyszkiewicz, wojewoda Kijowski, 
ufundował w roku 1658 trzecią kaplicę po za 
wielkim ołtarzem, ozdabiając ją zarazem ko- 
sztownemi sztukaterjam i i niezgorszemi m a­
lowaniami na murze. Malowidła te przedsta­
w iają n a  sklepieniu Sąd Ostateczny. Olejne 
zaś obrazy na ścianach, dotyczą historji zna­
lezienia drzewa Krzyża S-go, którego cząst­
k ą  jedną z najznaczniejszych niezawodnie na 
całym świecie, kościół tutejszy słusznie się 
szczyci. Cząstka ta w formie krzyża wycięta, 
dostała się do Kijowa przez Annę Cesarzównę 
W schodnią, a małżonkę Włodzimierza W iel­
kiego; Andrzej zaś biskup Kijowski, wypro­
siwszy ją  ztamtąd w końcu XXV -go wieku, w 
drodze do Krakow a ( jak  niesie kronika k la­
sztorna), gdzie ją  złożyć zamierzał, w Lublinie 
cudownym sposobem przed kościołem Domi- 
m inikańskim  zatrzymany, tu  ją zostawił i tu 
sam reszty życia dokonał. Szczegóły tego 
zdarzenia przedstawione są w kilku obrazach 
z ty łu  ołtarza, w tejże kaplicy na drzewie 
nam alowanych i powtórzone 
znacznej wielkości i dobrze.wykonanychu które 
wiszą w nawach bocznych kościoła. Zawie­
szony je s t także w kaplicy powyższej p 
tre t jej założyciela Janusza Tyszkiewicza, 
szczególniejszym stroju, krótko ze Szwedzka 
ubranego, a staropolską na wierzchu odziane­
go szubą. P rzy  głowie m a z jednej strony 
herb Leliwa, z drugiej relikwiarz z drzewem 
K rzyża S-go, na którego to krzyża oprawę, 
6666 dukatów W ęgierskich przeznaczył. Dziś 
kaplica ta  na chór zakonny jes t obróconą.

O łtarze w tym  kościele nie są szczególne. 
Głównie zasługują na uwagę dwa boczne w 
sty lu  francuzkim, dosyć lekkie i zgrabne,

stinkiem gipsowym białym powleczone, i z 
pozłoconemi ozdobami. W  tymże rodzaju są 
dwie zupełnie jednakow e ambony, naprzeciw 
siebie w samej tęczy kościoła zamieszczone.

Z nagrobków odznacza się głównie pomnik 
P io tra  i M ikołaja Firlejów, dziedziców na 
Dąbrowicy, Janowcu i Lewartowie. Stanowi 
on jedną całość, a wśród niewielkich archi­
tektonicznych ozdób, przedstawia leżących 
dwóch rycerzy, figury każdego z nich w y­
kute są oddzielnie w wypukłorzeźbie w wiel­
kości naturalnej z gipsu, czy też z kamienia, 
o czem trudno sądzić z powodu pomalowania 
olejnego na kolor czarny całego pomnika. 
Pierw szy z nich P io tr wojewoda czyli jene­
rał ziem Ruskich, starosta Radom ski i K a­
zimierski , um arł roku 1553,— drugi Mikołaj 
kasztelan Krakowski i hetm an W . koronny 
um arł roku 1601. Z powodu przestawienia 
późniejszego tego pom nika, napisy na nim 
zdają się być pomięszane, a że dwa z nich na­
leżą do Piotra, a z tych jeden nad górną, dru­
gi nad dolną figurą się mieści, trudno więc 
wyrzec, k tóra z figur, którego z tych sławnych 
mężów wieku swego oznacza. Zwyczaj tylko 
umieszczania w pomnikach ojca nad synem, 
może posłużyć za wskazówkę do rozstrzygnie- 
nia tej wątpliwości. Robota w pomniku gruba, 
rysunek dolnej figury dobry, górną zaś rzeź­
biarz z bardzo sztywnemi i nienaturalnie uło- 
żonemi nogami wykonał.

Napisy dotyczące P io tra  Firleja umieścił 
Sierpiński. Co do M ikołaja można wyczytać: 

I l lu s t r i  ac Magnifico Dno Domino Ni- 
. colao F irley  de Dambrowicza Castella­

no C racoviensi, supprem. excrcit. regni
Poloniae Capitan....

reszta do wyczytania trudna, gdyż ostatni
w iersz tego napisu umieszczonego-zbyt WyS0.
ko dla oka, nad jednym  z gzymsów pomniko­
wych, wspomnionym gzymsem jest zaslo-

Spoczywa jeszcze w tym  kościele trzeciF ir- 
lej, także P iotr, najprzód kasztelan Zawichost- 
ski i Biecki, później wojewoda Lubelski, w

roku 1619 zmarły. Na nagrobku jego wyo­
brażona jest także cała figura mężczyzny, w 
stroju do W ęgierskiego najpodobniejszym, a 
z włosami i bródką z Szwedzka zaczesanemi. 
Napis w ozdobnej tarczy pod samą figurą 
umieszczony, obejmuje główniejsze szczegóły 
jego życia. Nad figurą jes t herbowa tarcza, na 
niej L ew art i Jelita, wszystko wśród dziwa­
cznych w stylu odrodzenia ozdób. Cały po­
m nik wykonany jes t z gipsu, herb tylko 
wspomniony alabastrowy-

Grobowiec Adama pszonki z Babina, pod­
komorzego Lubelskiego, zmarłego roku 1677, 
stanowi zńacznej wielkości p ły t z Chęcińskie­
go marmuru, z w yrytym  w płaskorzeźbie her­
bem Janina, i stosownym napisem, w posa­
dzkę kaplicy wpuszczony. Wysokość tego 
płytu wynosi stóp 5, szerokość zaś stóp 3. Na­
pis umieścił Sierpiński w opisie miasta L u ­
blina na str. 81.

Sierpiński w opisie swym nagrobków nic- 
wspomniał o dosyć okazałym ale beznapiso- 
wym nagrobku, nad wejściem do kaplicy Naj­
świętszej P anny  Paryzkiej, obok wielkiego oł­
tarza po stronie Ew angelji umieszczonym. Na­
grobek ten wykonany jes t robotą sztukaterską 
z gipsu, a przedstawia w płaskorzeźbie w ta r­
czy okrągławej popiersie niewiasty; obok niej 
aniołki tarcze z herbam i Rogala i Krzywda 
trzymające.

Niżej na gzymsie podobne aniołki trzymają 
P iław ę i Pogoń, pod tern zaś wszystkiom jest 
rodzaj pawilonu herbowego, na którym  znaj­
duje się Bończa.

Nie można się dowiedzieć kogo ten pomnik 
m a przypominać. Jedni go do rodziny Ty­
szkiewiczów, drudzy do Matusiewiczów nale­
żącym być mienią. Do pierwszych wszakże 
nie może należeć, z powodu braku herbuLe- 
Ijwa, a do drugich z powodu braku herbu Ł a-
b ę d ź .

Do osobliwszych starożytności, należy w 
tym kościele chorągiew z wyobrażeniem Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszej P any , w y­
pukło haftowanem, twarz jednak i ręce z

drzewa wyrobione się zdają. Chorągiew ta 
pochodzi z r. 1618.

K o ś c ió ł  powyższy w dobrym jes t stanie.
Kościółek 8 -tej Trójcy, piąty z kolei pod 

względem dawno,śd, opisany już został wyżej, 
razem z zamkiem Lubelskim.

Kościół P P . B rygitek— niedawno W izyt­
kom oddany, wystawił król W ładysław  J a ­
giełło w roku 1420. Cześć dla S-tej Brygidy, 
k tó ra się królew ną Szwedzką urodziła, w X V  
wieku bardzo była rozpowszechnioną. W  koń­
cu tego wieku i w początku następnego, cu­
downe jej objawienia, kilkakrotnie przedru­
kowywane, obfity znajdowały pokup. Gmach 
ten  je s t obszerny, m a ścianę szczytową zęba­
tą, przy niej od strony północnej, dosyć wy­
soką i pięknie zakopulowaną wieżę w sty lu  
Polskim  tylko kościołom właściwym. Z od­
padłego w niektórych miejscach tynku  widać, 
żc Stawiany był na czerwono i że ten ostatni 
w późniejszych czasach na nim  położony zo­
stał.

W ew nątrz jest nieco za nizki, sklepienia na 
nawie ma pierwotne gwiaździsto żebrowane, 
w części zaś kapłańskiej późniejsze włoskie, 
w sztukaterskie ozdoby bogate. Po prawej 
stronie widać ślad kaplicy, przez zrównanie 
jej z zewnętrzną kościelną ścianą, na m ałą 
komórkę przerobionej. W ielki ołtarz i stalla 
ma w stylu odrodzenia, niezłem dłutem w 
wieku X V I wyrzeźbowanc. Dawniejszei s to ­
la skrom ne i malowane klejowo, pod c 
dziś pomieszczenie znalazły.

ltanów L ubcl.k iah  ™
minkach ich k l a s z t o r u .  Pochodzą one z wie-
k X V I i są pod względem rysunku i dłuta

n i e z g o r s z e .  . Z przedmiotów sztuki zasługują 
tu  n a j h a r d z i e j  na uwagę drzwi do zakrystji, 
s n y c e r s k ą  robotą w arabeski pięknie przyo­
zdobione. Podobne arabeski (mniej atoli wy­
bitne) znajdują się na samem futrze drzwi

wspomnionycli. Je s t to niezgorsze X Y I wie­
ku  dzieło. Nagrobków nie m a tu  żadnych.

Kościół ten pokryty był miedzią. P rzy  re­
stauracji w roku 1832 miedzianą blachę zdjęto 
i w miejsce jej położono różnego rodzaju da­
chówkę. P rzy  tej okazji wyrestaurowano k la­
sztorne zabudowania i pokryto je  cynkiem. 
W  roku 1838 pizeniesiono tu  Zgromadzenie 
P P . W izytek, których kościół w  r o k u  l i 2 3  
przez Stanisław a Chomentowskicgo,wojewodę 
Mazowieckiego wspaniale ufundow any, w 
części na Cerkiew Prawosławną, w części na 
koszary i lazaret wojskowy przeznaczonym 
został.

Kościół K K s. Bernardynów. Księża B er­
nardyni od roku 1459 mają swój klasztor w 
Lublinie. Sprowadzili ich tu  sami mieszcza­
nie, dopełniając woli nieznanego fundatora, 
który tak  dalece chciał mieć u t a j o n e  swoje 
nazwisko, że przysławszy do M agistratu zna­
czną sumę na tę fundację Przeznaczoną, a 
zam kniętą w żelazem okutej i czterema U kra­
ińskiemu wołami ciągnionej skrzyni, rozkazał 
po prostu, aby cały ten zaprząg przed ra tu ­
szem zostawić, a woźnicy odejść od niego za­
lecił. Przypndłn właśnie w tej porze (jak nie­
sie p o d a n i e )  burza, dopomogła podejściu. N ikt 
zatrzym ania się wozu, ani zniknienia woźnicy 
nie uważał, a kiedy po nadarem nein cały 
dzień czekaniu, nie zgłaszał się właściciel za­
przęgu, ani też wiadomość o nim zasiągniętą 
być nie mogła, po otworzeniu owej skrzyni 
znaleziono w niej pieniądze, oraz pismo do 
ówczesnego Burm istrza Jakóba Kwaszły i 
Franciszka Grabowskiego, obywatela miej­
skiego, cel przesyłki oznajmiające i wzyw&ją- 
jące ich, aby się doprowadzeniem do skutku 
onego zajęli.

(dalszy ciąg nastąpi.)
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lerji będącej naprzeciw galerji dyplomatycz­
nej, znajdowała się księżna Genui z synem, 
książę H um bert i książę Amadeusz, którzy 
mocno byli wzruszeni oklaskami i szczerym 
zapałem okazywanym icb ojcu, w chwili kie­
dy wchodził i w ciągu całej mowy.

Najwięcej wrażenia sprawił ustęp tej mo- 
wv wspominający o układach z F rancją 
w "zamiarze przytłumienia rozbójnictwa. Ustęp 
ten dodano dopiero w przeddzień posiedzenia. 
Ponieważ układy w tym  przedmiocie prowa­
dzone były od kilku tygodni,p. M inghetti pole­
cił oświadczyć rządowi francuskiem u, iż p ra­
gnie o ostatecznym ich rezultacie zamie­
ścić wzmiankę w mowie tronowej. Lecz po­
nieważ rezultat ten  nie mógł być osiągnięty
w tak krótkim  czasie, ograniczono się na 
wspomnieniu, że F rancja okazuje gotowość 
zawarcia konwencji wojskowej dla zapewnie­
nia bezpieczeństwa prowincij południowych.

Kwestja prezydencji w izbie deputowa­
nych, została załatwiona. Ponieważ p. L an ­
za ogłosił ogłosił w jednym z dzienników, 
iż nie przyjmuje kandydatury do tej godno­
ści, a p. Tećckio, którem u K ról udzielił 
wstęgę orderu $w. M aurycego i  Lazara, od­
mówił zaszczytu przyjęcia godności, której 
obowiązki pełnił przez czternaście miesięcy, 
gabinet obrał na swego kandydata p. Cassi- 
nisa, niedawno obranego na wico-prezesa, 
który, jak  wiadomo, głównie się przyczynił 
do utworzenia obecnego gabinetu. P. Cassi­
nis, je s t rodem z Turynu; w gabinecie p. Ca- 
voura był mininistrem sprawiedliwości. K an­
dydaturę tę przyjęła większość, i zgodził się 
na nią odcień p. Lafarina, którem u ofiaro­
wano kandydaturę na wice-prezesa. W  skut­
ku  tego przy głosowaniu, p. Cassinis został 
obrany 166 głosami z 261, p r e z e s e m  izby. 
Następnie wybrano na wice-prezesów: p.
Poerio 195 głosami, p. Cantelli 1-38 głosami 
i p. L u s a r i  137  głosami. Na czwartego wi­
ce-prezesa nastąpi powtórny wybór.

K ról mianował prezesem senatu hr. Sclo- 
pis. P . Sclopis był prezesem sądu, i znako­
m itym  pisarzem; jego historja prawodaw­
stw a włoskiego, zyskała sobie słuszne poch­
wały. Zresztą zastępując tak długo p. Rug­
gero Settimo, zjednał sobie, swern pełnem 
tak tu  postępowaniem zupełue prawo do tej 
wysokiej godności. Na wice-prezesów sena­
tu  wybrano: p. Ferrigni, znakomitego nea- 
politańskiego prawnika, margrabiego Ridolfi 
i hr. Arese. Ten ostatni wybór ma politycz­
ne znaczenie.

Gazeta urzędowa ogłosiła wczoraj nomi­
nacje 19 nowych senatorów. Nazwiska ich 
po większej części mało są znane, pomiędzy 
nimi znajduje się jeden biskup neapolitań- 
gki; nominacjo te, zapełniły wakanse, spra­
wione w szeregach senatu przez liczne wy­
padki śmierci, a miały na celu wprowadze­
nie większej równowagi vv reprezentacji ró­
żnych prowincij. W  istocie 17 nowomiano- 
wanyck senatorów pochodzi z prowincij nie 
piemonckich. >

które nadużycia, jakich się rząd Papiezki do­
puścił w z g lę d e m  osób zaopatrzonych w pąsz- 
porta włoskie. P . Yisconti w nocie dato­
wanej z dnia 21-go kwietnia zastanawiał 
się nad sprawą rozbójniętwa. Podał on pro­
jek t odnowienia konwencji wojennej z F ra n ­
cją z dnia 11 września 1861 r. co do przy­
tłumienia rozbojów. M iuister żąda pośrednic­
tw a Francji co do wydalenia F ranciszka I I  z 
Rzymu. Inne dokum enta dotyczą sprawy 
szwajcarskiej, kwestji serbskiej i innych.

Kopenhaga, d l  Maja. W edług Berlin gske 
Tidendne, na wczoraj przed południem roz- 
poczętem a wieczorem ukończonem posiedze­
niu tajnej rady stanu, ostatnie przeszkody 
w przedmiocie przyjęcia korony greckiej 
przez księcia W ilhelma, zostały usunięte.

WIADOMOŚCI TELEGRAEICZNE.
1’a ry i , 30 Mn/n. J e n e ra ł F o rey  w raporc ie

z dnia 19 m aja, ogłoszonym  w Monitorze, po ­
wiada, że m eksykanie , k tó rzy  usiłow ali n ie­
pokoić transportu , zupełnie zostali pobici w 
k ilk u  s ta r c ia c h .

Londyn, 29 Maja. W edług  wiadomości z M e­
k sy k u  przyw iezionych przez s ta tek  Taśma- 
nian, k tó ry  dziś w nocy przyby ł do S o u th ­
am pton, F ran cu z i dw a razy zostali odparci 
w Puebli. Pon ieśli przytom  stra tę  3,000 w 
zab itych  i ranionych. P raw ie  w szyscy ra ­
n ien i um ierają. P o ra  deszczów już  się rozpo­
częła. W  szeregach francuzkich panu je  zn ie ­
chęcenie.

Orizaba, 25 Maja. W iadom ości z Pueb li do­
chodzą do dnia 20 K w ietn ia. Od nadesłan ia  
o s t a t n i c h  doniesień, żadna potyczka nie m ia­
ła  m iejsca. F ran cu z i ciągle są zajęci robo ta­
m i oblężniczemi. N ie zostali oni odparci ja k  
m ylnie krążyła pogłoska. P rzeciw nie, o- 
trzym ali zwyoięztwo dnia 19 K w ietn ia  przy 
a tak u  na klasztor karm elitów , zkąd w yparli 
M eksykanów  bagnetam i. R oboty  oblężuicze 
szybko postępują. Spodziew ają się bardzo 
w krótce zdobycia m iasta.

Madryt, 27 Maja. P ro tes tan to m  z M alagi, 
skazanym  na więzienie, rów nie ja k  p ro te ­
stantom  z G renady  k a ra  została złagodzoną. 
W ięzien ie  zostało zam ienione na w ygnanie, 
a  skazani będą przeprow adzeni do F rancji.

Londyn, 30 Maja. Daily News zamieszcza 
w iadom ość następującą: G dy poseł brazylij­
sk i żądał zadosyćuczynienia co do bezprawiów, 
jak ich  się dopuszczono w R io de Jan e iro , a 
lir.  Jo h n  R ussell odm ówił ponow ienia dysku- 
sji w tym  przedm iocie i zadosyć uczynienia 
poseł brazylijski, zgodnie z instrukcjam i sw e­
go rządu, żądał w ydania sw ych paszportów , 
k tó re  to  żądanie zostało spełuionem , S to su n ­
k i dyplom atyczne m iędzy A nglją i B razy lją  
zostały zerwane.

Turyn, 29 Maja. Nowo m ianow any prezes 
izby m iał na dzisiejszćm posiedzeniu mowę, 
w k tó r e j  w yrzekł,żeswą nom inację uważa jąko  
hołd oddany politycznym  zasadom Cavouv’a, 
k tórego był niegdyś w spółpracow nikiem . 
(Zadow oluienie). Izba poleciła prezesowi 
m ianow anie kom isji, celem ułożenia od­
powiedzi na m o y ę  trouow ę. — P . M inghetti 
podał k ilk a  projektów  do praw a dotyczących 
skarbu  i adm inistracji. Spodziew a się on, że 
nowo praw a będą m ogły Q(j  4 stycznia wejść 
w w ykonanie, i w ten  sposób p lan  finansow y 
w kró tce  będzie urzeczyw istniony. W łochy 
będą m ogły odpowiedzieć godnie zaufaniu, j a ­
k ie w nich położył finansow y św iat E uropy ,

Turyn, 30 Maja. P ie rw szy  oddział udzielo­
nych  izbie dyplom atycznych dokum entów , 
obejm uje korespondencję m in istrów  Fasoli- 
nieo-o i V iscontego z posłem  Nigra w P aryżu , 
d o u c z ą c ą  stosunków  K ró lestw a  W łoskiego 
z państwc-m P a p i e z k u m .  K rólestw o  w łoskie 
spodziewa się, że F ran c ja  me odmówi przy- 
jacielsk iej usług i co do zapobieżenia m epra- 
w nem u postępow aniu, jak iem u  u legły  s ta t­
k i w łoskie w O ivita-Y ecchia i P o rto  d Anzio. 
R ząd P ap iezk i nie uczynił zadosyć żądaniom  
W łoch; m in ister w łoski będzie zm uszony u- 
żyć p raw a odwetu. P . P aso lin i w ykazał nie-

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 

chłodny i wietrzny,—przed i po południu 
przez kilka godzin niebo pochmurne, z rana 
i wieczorem pogodne. Średnia tem peratura 
dnia wynosiła 6yi0,—największe ciepło po 
południu 14%, — najmniejsze w nocy 3 4/ 5 
stopni Róaumura. B arom etr wznosił się, —- 
średnia jego wysokość je s t 753,87 milime­
trów. W  nocy i w dzień przed południem 
panował mocny wiatr północny, po południu 
mierny. Elektryczność 21 stopni.

— D nia Igo b. m., podczas pełni uważano 
z tutejszego Obserwatorjum Astronomiczne­
go zaćmienie księżyca całkowite, widzialne 
przez cały ciąg swego trwania. Tarcza jasna 
księżyca od strony wschodniej, to jest po le­
wej stronio zaczęła o godzinie l l c j  minucie 
5ej wieczór, wchodzić w przy cień ziemski i 
stopniowo się zaciemniać. O godzinie 11-ej 
minucie l le j ,  wyraźnie już widziano początek 
zaćmienia, to jest początek wejścia tarczy 
księżyca w cień ziemi. Góra na księżycu,Ty- 
cho-Brache, o godzinie l l e j  minucie 31ej, za­
częła w cień wchodzić, we trzy minuty, zu­
pełnie cieniem pokryta. Gdy księżyc w po­
łowie był zaćmiony, o godzinie l le j  minucie 
40, przedstawił się w postaci pierwszej kwa­
dry. O godzinie 0 minucie 19ej rano d. 2go, 
zupełnie pogrążył się w cieniu, był to począ­
tek całkowitego zaćmienia, tarcza księżyca 
przybrała barwę czerwonawą; w tej chwili 
widok nieba gwiaździstego przy zakrytym  
blasku księżyca, przedstawiał się wspaniale. 
O godzinie 1 minucie 23 rano, księżyc od stro­
ny wschodniej zaczął się z cienia wynurzać, 
była to chwila końca zaćmienia całkowitego. 
O godz: 2ej minucie 32ej rano, księżyc zupeł­
nie wyszedł z cienia i zaćmienie się skończyło. 
Trwanie całkowitego zaćmienia wynosiło je ­
dną godzinę i 4 minuty. Podczas zaćmienia 
o 0° godzinie 7 minucie rano przeleciała świe­
tna gwiazda spadająca w stronie południo­
wej nieba w kierunku pionowym do pozio­
mu z blaskiem wyrównywającym  planecie 
AYenus. Nadto o godzinie 0 minucie 36 se­
kundzie 11-ej rano uważano zakrycie gwiaz­
dy stałej 7-cj wielkości przez tarczę księży­
ca cieniem pokrytą. S tan nieba podczas 
zaćmienia był zupełnie pogodny, powietrze 
s p o k o j n e  lecz n a d e r  c h ło d n o ,  grdyż t e r m o m e t r  
w nocy zaledwo 2 stopnie Róaumura poka­
zywał.

— W  nocy z dnia 8 na 9 K w ietnia r. b. 
niewiadomy sprawca, zapewne przystawiwszy 
drabinkę do okna nad sionką prowadzącą do 
zakrystji i przerżnąwszy nożem jednę kratę 
drewnianą u tegoż o k n a ,  wdarł się do kościo­
ła parafialnego we wsi i gminie Wiązowna, 
pow. W a r s z a w s k i m  i zabrał z niego: dwa 
kielichy srebrne wyzlacaue z patynam i i je ­
dnę puszkę wyzłacaną do Komunikantów; 
wszakże następnej nocy podrzucił przy cmen­
tarzu grzebalnym jeden kielich z patyną i pu 
szkę. Zarządzone natychm iast śledztwo na 
gruncie, nie wykryło owego sprawcy.

— Dnia 11 K w ietniar. b. w e wsi i gminie 
R e m b ie l in ,  pow. Ł o m ż y ń s k i m ,  z niewyśle- 
d zo u e j  p r z y c z y n y  powstał pożar, który znisz­
czył owczarnię z oborą, ubezpieczone na rs. 
1,020; iv czasie pożaru tego spaliło się koni 
cugowych, fornalskich i źrebiąt 27, bydła 
sztuk 59, owiec z jagniętam i sztuk 863, sło­
my fur 50, i rozmaitych ruchomości na rs. 
2,150.

— Jedna z mieszkanek miasta Płocka, w 
nocy dnia 12 K w ietnia r. b. wydala na świat 
czterech synów, z nich dwóch zaraz po uro­
dzeniu umarło, a dwaj inni zostają przy życiu.

— D ziennikiPetersburgskie ogłosiły przed 
niedawnym czasem wyciąg ze sprawozdania 
C e s a r s k ie g o  Rosyjskiego towarzystwa jcogra- 
ficznego za r. 1862. W iadomo jak ą  działal­
ność naukową rozwija to towarzystwo, i ile 
korzyści przynoszą jego prace, nie od rzeczy 
więc będzie podać w treści przegląd ważniej­
szych jego czynności z owego roku.

Jedncm  z głównych i najobszerniejszych 
przedsięwzięć towarzystwajeograficznego, by­
ła wypraiva sybirska, która po 3-letniej pracy, 
ukończyła nareszcie w roku zeszłym swoje 
badania. Członkowie oddziału fizycznego tej 
wyprawy, pp- Szmidt i Glen, spodziewani 
wkrótce w Petersburgu, mieli przedstawić 
szczegółowy raport o swych czynnościach, 
znanych dotychczas tylko niedostatecznie z 
ich listów. W zmiankowani dwaj uczeni do­
konywali swe badania w r. 1860 i 1861 na 
wyspie Sachalin i zachodnich brzegach Sybe- 
rji, a w 1862 r. głównie w środku biegu rz. 
Am ur i nad r. Am gunią i Bureją. Razom z ni­
mi znajdował się tam członek oddziału sybe­
ryjskiego towarzystwa, p. Bryłkin, zajmujący 
się badaniami etnograficznemi. Prace tej wy­
prawy służą tylko za dopełnienie przedsię­
wziętego przez towarzystwo jeograficzne zba­
dania Syberji. Naczelnik oddziału matema­
tycznego wyprawy sybirskiej p. Schwartz, 
wykończył już opracowanie zebranych przez 
siebie materjałów i prawdopodobnie w poło­
wie r. b. wyjdzie na świat jego mapa wraz ze 
sprawozdaniem składającem się z trzech czę­
ści: historycznej, mateiuatyczuo-jcografioznej 
i kartograficznej. — Do tejże samej wyprawy 
sybirskiej odnosi się podróż p. Radde, który 
zostając przy matematycznym jej oddziąle, 
zajmował się badaniami iizyczno-jeograficzne- 
mi, botauicznemi i zoologiczncmi, i przeszedł 
całą południową część Byberji Wschodniej,

pomiędzy źródłami wodozbioru jenissejskiego 
a dolnym biegiem Amuru. Pierwsza część je ­
go podróży wydrukow aną była w Zapiskach 
towarzystwa z r. 1862.—Nakoniec w związku 
z powyż8zemi badaniami jest podróż p. M aak 
pierwszego uczonego, k tóry  zwiedził kraj usu- 
ryjski. Przegląd tej podróży zawiera w sobie, 
oprócz części historycznej, opis flory i fauny 
miejscowej, oraz mapę biegu r. Usury.

Przejrzawszy czynności wyprawy na połu­
dniowo-wschodnim krańcu granicznym w 
Azji, sprawozdanie przechodzi w stronę tejże 
granicy zachodnią. M inisterstwo spraw za­
granicznych rosyjskie dawniej już zaprojekto­
wało to warzystwu jeograficznemu dodanie ze 
swego ramienia wyprawy, do komisji demar- 
kacyjnoj na zachodniej granicy Chin. W  sku t­
ku tego wydelegowany został członek rzeczy­
wisty p. S truve, dla dokonania niektórych 
badań i obserwacij, a mianowioie: astronom i­
cznych, meteorologicznych i magnetycznych, 
równie jak  dla zaprowadzenia w rozmaitych 
miejscach Azji środkowej stałych obserwacij 
meteorologicznych. Zadanie to w części p. 
S truve wypełnił.—Oprócz p. S truve znajduje 
się przy komisji demarkacyjnej p. Gołubiew, 
który  zajmuje się głównie badaniem okolicy 
Ała-Kula. — W ażnem i są także prace p .W e- 
niukowa w Bucharji i państwie Kokańskiom, 
którego mapę nakreślił i nadesłał towarzy­
stwu. Dostarczył on także wiele wiadomości 
ciekawych wraz z m apą przestrzeni kraju mię­
dzy rr. Kubań i Biełą.

Wspomnieć tu również należy prace p. B ar- 
bo de M arni o stepach Katmuckich; barona Ti- 
senhausena o mapie topograficznej m. Astracha- 
niu i jego okolic; badania hydrograficzne nad 
morzem Kaspijskiem  dokonywane pod prze­
wodnictwem rzeczywistego członka Iwaszin- 
cewa, i wreszcie pracę p./Rakitina: o history­
cznym atlasie kraju Kaukazkiego, podług wy­
znań religijnych, od czasów śś. apostołów do XIX  
wieku.

Towarzystwo jeograficzne dawniej już mia­
ło zamiar wysłać w ypraw ę na morze Azow- 
skie, dla zbadania przyczyn szybkiego jego 
obmielania czyli obniżania się. Zam iar ten, 
w sposobie przygotowawczej wyprawy, do­
konał członek towarzystwa, p. Behr, przy po­
mocy p. Radde. P rzekonali się oni, że przed­
stawione już poprzednio J e g o  C e s a r s k ie j  W y ­
s o k o ś c i prezesowi towarzystwa jeograficzne- 
go przyczyny tworzenia się mielizn na mo­
rzu Azowskiem były istotne i prawdziwe, i 
dowiedli, że nanoszenie piasków a mianowi­
cie przy ujściu Donu i w zatoce Taganrog- 
skiej je s t tak  powolne i małoznaczące, że nie 
zaszkodzi wcale żegludze.

W  r. 1862 postanowiono zająć się zbada­
niem wnętrza Rosji Europejskiej. W  tym
celu dla przedwstępnych prac wysłano na 
Ukrainę p. Bezobrazowa, k tóry  już powrócił 
i zajmuje się opracowaniem zebranych przez 
siebie materjałów. W yborny  program at dla 
wyprawy wewnątrz Rosji nakreślił znany 
historyk K oatom arow , ale program at ten, z 
powodu braku odpowiednich funduszów, ty l­
ko stopniowo w wykonanie wprowadzany 
być może.

Działalność etnograficzna towarzystwa w 
1862 r. była także dość znaczna. Oddział e- 
tnograticzny przedsięwziął w tym  roku urzą­
dzenie muzeum etnograficznego, oraz wydał 
5-ty zeszyt Etnograficzeskaho skornika; 6-ty zaś 
przygotował do druku. W  związku z praca­
mi etnograficznemi towarzystwa są badania 
Kałaczewa „O artelach,” oraz Bezobrazowa: 
„O metodach obserwowania i badania rosyj­
skiego bytu narodowego.” W reszcie wspom­
nieć także należy, o pięknem  wydaniu p. 
Pauli: Etnograficznego opisania narodów zamie­
szkujących Rosję, w języku francuzkim z ry- 
sukami chromolitografowanemi i kartą  etno­
graficzną. W  r. b. gotuje się do druku podo­
bnie ważna praca etnograficzna Opisanie okrę­
gu jenisejskie go, przez Kriwoszapkina.

Oo się tyczy wydawnictw towarzystwa, 
służących do rozszerzenia wiadomości ogól­
nych, to czynność jego w r. 1862 zasługu­
je  na uwagę i uznanie. Najważuiejszem z w y­
dań jest Jcneralna mapa Rosji europejskiej i 
kraju Kaukazkiego, wydana przez depo wojen 
no-topograficzne, kosztem towarzystwa. D rą ­
giem niemniej ważnem wydawnictwem jest 
Słownik jeograficzno statystyczny Cesarstwa ro­
syjskiego. W  r. 1862 wyszły tylko dwa ze- 
szytv l-go tomu; wszystkich zeszytów ma 
być 16, a tomów cztery. Najmniej cztery ze­
szyty wychodzić będzie rocznie.—Dalej idzie 
wydawnictwo Meteorologicznego zbioru i Zapi­
sek Towarzystwa (Zapisok Obszczestwa) k tóre 
to ostatnie są stałym jego organem. Dawniej 
oprócz Zapisok wychodził także i Wiestnik ob­
szczestwa, ale w 1862 r. postanowiono złączyć 
te dwa wydawnictwa, mające charakter per- 
jodyczuych, wjedno, i nadać mu dążuość bar­
dziej naukową. Oprócz wszystkich wydaw­
nictw powyższych jako organ do rozszerza­
nia naukowych wiadomości służą sprawoz­
dania roczne. Sprawozdania te zwykle by­
wają tłumaczone na język francuzki i rozsy­
łane wszystkim towarzystwom i instytucjom  
zagranicznym, z któremi towarzystwo stara 
się utrzym ywać stałe stosunki.

W  końcu sprawozdania dowiadujemy się, 
że towarzystwo jeograficzne rosyjskie liczy 
wszelkiego rodzaju członków i koresponden­
tów 935.

— Podług Abeille Medicate, ludność całej 
kuli ziemskiej wynosi 1,288 milionów miesz­
kańców. Z tych 369,000,000 należy do ple­
m ienia kaukazkiego, 552,000,000 do mongol­
skiego, 190,000,000 do etiopskiego, 1,000 do 
amerykańskiego i 200,000,000 do , malajskie- 
go. Ludność całej kuli ziemskiej mówi 3,604 
językam i i wyznaje 1,000 rozmaitych religij. 
Rocznie umiera około 333,333,333 ludzi, każ­
dego dnia 91,954, każdej godziny 3,730, każ­
dej m inuty 62 ludzi. U bytek ten wynagra­
dzany bywa stosunkową liczbą urodzeń. Prze- 
cięciowy wiek ludzki wynosi lat 33- Czwarta 
część ludności całej kuli ziemskiej umiera 
przed 7-m, a połowa przed 17-m rokiem ży­
cia. Na, 10,000 ludzi, tylko jeden człowiek 
dochodzi do 100 lat wieku; na 500 ludzi, je ­
den żyje 80 lat, a na 100 ludzi, jeden 65 lat. 
Je d n a  ósma część całej ludności jes t zdolną 
do noszenia broni. Na całej kuli ziemskiej 
mieszka 335 milionów chrześcian, 5 milionów 
żydów, 600 milionów wyznawców l-ozmaitych 
w iar azjatyckich, 160 milionów mahometa-

nów i 200 milionów pogan. Z liczby chrześcian, 
170 milionów należy do kościoła katolickie­
go, 76 milionów do kościoła wschodniego i 
80 milionów do kościoła protestanckiego.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
— Z upoważnienia Komisji RządowejW y- 

znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
wkrótce ma być wydany Zbiór przepisów o fa ­
brykach kościelnych i o dozoracf kościelnych pa- 
rafij katolickich, obejmujący obowiązujące w Kró­
lestwie Polskiem postanowienia i instrukcje w 
przedmiocie budowania, restauracji i reperacji bu­
dowli kościelnych i plebańskich, oraz utrzymania 
cmentarzy. Zbytecznem byłoby zdaje się wspo­
minać, jak  wielką praktyczną doniosłość ma 
podobne zebranie razem, w rozmaitych miej 
scach porozrzucanych przepisów, tak  dla do­
zorów kościelnych, jak  i parafjan, oraz władz 
kontrolujących te dozory. Ułożenie podobne­
go zbioru, uwalniającego od mozolnych nieraz 
poszukiwań, ułatwiającego pracę, stanowi 
prawdziwą i godną pochwały zasługę wy­
dawcy.

— Na pam iątkę tysiącletniej rocznicy przy­
jęcia przez naród czesko-słowiahski wiary 
chrześciańskiej, wyszły w Ołomuńcu nastę- 
pujące książki w języku czeskim: „Nabożeń- podwyższenie się kosztó 
stwo do SŚ. Cyryla i Metodego, apostołów a mianowicie podniesienie 
słowiańskich”, wydane przez dekanat prze- 
rowslti. Do tego dołączony został k ró tk i rys 
życia pomienionych apostołów, przez Tom a­
sza Hajka. —„Modlitwy odpustowe na tysiąc­
letnią uroczystość przyjścia na Morawę SS. 
apostołów słowiańskich.”— „Siedmioro wyo­
brażeń z życia SŚ. Cyryla i Metodego”.—xMo- 
dlitwa Św*. Cyryla umierającego.’’— „Pieśń do 
Mszy Sw. na uroczystość tysiącletnią.” —
„Tysiącletnia uroczystość cyrylo-metodjuszo- 
wa”, przez F ryd. Cbmeliczka.—„Nabożeństwo 
do ŚS. Cyryla i Metodego, apostołów sło­
w iańskich” (czysty dochód ze sprzedaży tej o- 
statniej książki przeznacza się na budowę ba­
zyliki na Welehradzie). — „Nabożeństwo do­
mowe cyrylo - metodjuszowe”, przez F ryd.
Chmeliczka.

— Założone niedawno w Czechach towa­
rzystwo pod nazwą Zlata knilia divek czeskych, 
rozeszle 5-go lipca, jako w dniu obchodu ty ­
siącletniej rocznicy zaprowadzenia w ziemi 
czesko - słowiańskiej wiary chrześciańskiej, 
pierwszy nakład książek przeznaczonych dla 
młodego pokolenia czeskiego płci żeńskiej.

— Pp. Em . Melisz i Józef Bergm aun na­
pisali i wydali w Pradze książeczkę pod ty tli­
łem: Pruwodce w oboru czeskych tisztienych pi- 
sni pro jeden neb wice hlasu. Je s t to wykaz 
wszystkich pieśni czeskich, wydanych po­
między rokiem  1800 a 1862; przy każdej pie­
śni wymieniony jest nakładca. Z książeczki 
tej przekonywam y się, że czesi posiadają zna­
komite bogactwo pieśni. W ykaz ten obejmu­
je  466 pieśni na jeden głos, a obok tego zna­
czną liczbę pieśni na dwa, trzy i cztery głosy.
Jako wstęp, dołączony został traktat przez 
Em. Melisza, pod tytułem: „O rozwoju pieśni 
czeskiej”.

— W  Jasach wyszło w tych czasach uczo­
ne i ciekawe studjum o stanie moralnym, u- 
mysłowym i ekonomicznym księstw naddu- 
najslsich, pod tytułem: O wychowaniu publi-
cznem i reformach społecznych w Humunji (De 
tenseignement public ęt des reformes sociales 
eu Roumounie), przez jednego z przyjaciół Rumu­
nów. A utor tej znakomitej pracy, doskonałą 
okazuje znajomość obyczajów i instytucij 
wschodnich. Z wzniosłego stanowiska zapa­
truje się n a  ogół faktów i wzajemne ich sto­
sunki. Przedstaw iony przez niego obraz pe­
łen jes t wywodów i nie pozostawia nic nie- 
rozjaśuionego. W ylicza zawady stojące na 
przeszkodzie postępowi, wskazuje środki ich 
usunięcia, roztrząsa mniemanie jakoby stan 
rzeczy będący w istocie tylko na powierzchni 
zamąconym, był już rozpaczliwym. Je s t to 
sumienny, a przytom systematyczny dla na­
rodowości rum uńskiej obraz, nader zajmujący 
szczególniej dla tych, co zajmują się przyszło­
ścią księstw  naddunajskich. Autor tego u- 
tworu p, Mathieu, wydał już poprzednio w 
Paryżu dwutomowe dzieło, pod napisem:
Turcja i różne jej ludy (La Turquie et ses diffe- 
rents peuples) obejmujące mnóstwo szano­
wnych dokumentów, zebranych przez iliegoż 
w K onstantynopolu w 1855 roku.

— Anglja, jak  się zdaje je s t Eldorądem  li­
teratów. W e Francji żaden pisarz nie miał 
takiego powodzenia jak  panna M. E. Brad- 
don w Anglji. Od roku, dwa jej romause Au­
rora Floyd i Tajemnice lady Audley, roznamię- 
tniają sto kilkadziesiąt tysięcy prenum erato­
rów dwóch Magazynów w których są um ie­
szczane. Kiedy je czytano w tych Magazy­
nach, jednocześnie wychodziły one w oddziel­
nych tomach, a także Kapitan Vautour, Pani 
Lisie, Ślady węża, tejże samej autorki. W ydania 
idą za wydaniami, a wziętość ta nie zdaje się 
być bliską końca. Z dwócli jej powieści prze­
robiono cztery sztuki, jednocześnie grane na 
czterech teatrach londyńskich, w których bez 
walki nie można znaleść miejsca. Nakoniec 
mają być przełożone na język francuzki; Re­
vue contempomine już w części dała je  poznać, 
a teatra francuzkie znajdą w nich fiezwątpie- 
nia przedmiot do naśladowania. Co powiedzą 
na to autorzy fraucuzcy, jak się dowiedzą że 
romans w trzech grubych tomach, kosztują­
cych 35 fr. 75 centymów, w 132,000 egzempla­
rzach został rozprzedany w ciągu trzech mie­
sięcy ,— kiedy wprzód był drukowany w pi­
śmie perjodycznem którego rozchodzi się
115.000 egzemplarzy; że sztuka przerobiona 
z togo romansu, bywa codzieńregularnie gra­
na na dwóch teatrach jednocześnie i codzień 
przynosi dochodu kasie każdego teatru  po
5.000 do 6,000 fr., bez baletu, bez dekoracji i 
bez wystawienia w ielkiem i literami, oddziel­
nie, nazw iska sławnego aktora?

Zdanie Sprawy Banku Polskiego  
za rok 1862.

(Dalszy ciąg, pa trz  N r .  \ 2 i ) .

Y III. Po rozpoznaniu przedsięwzięć han­
dlowych i przemysłowych Banku, które 
z końcem roku 1861 zajmowały kapitału rs. 
2,468,500 kop. 943/*•> Komisja umorzenia 
znalazła:

Że papiernia w Jeziornie od poczynionych 
na nią zaliczeń w sumie rs. 364,194 k. 53 %, 
przyniosła w tym roku prowizji rs. 17,302 
kop. 39 % i czystego zysku rs. 3,484 kop. 
34 '/a który  to zysk okazał się znacznie 
mniejszym ja k  w roku poprzednim, a to 
z powodu niedostatku wody w tej fabryce, 
który niekorzystnie wpłynął na produkcję 
papieru.

Pomimo tego wszakże fabryka ta, podług 
wykazania Banku, w ciągu roku 1861' upro- 
dukowała papieru za rs. 134,116, a sprzedała 
takowego za rs. 125,180 kop. 4% .

W arzelnia soli w Ciechocinku, od wyło­
żonego na nią kapitału w sumie rs. 574,4x4 
kop. 38% , otrzym ała prowizji rs. 27,872 kop. 
1, a zysk czysty uczynił tylko rs. 115 kop. 
89 '/2, na którego zmniejszenie w tym  ro­
ku  główni© w płynęły, już to nioprzyjazs • 
stan powietrza do tężenia solanki, już to 

kosztów produkcji soli, 
się opłaty robot­

ników i podrożenie cen dostarczanego do 
tej fabryki drzewa.

W  ciągu roku 1861 warzelnia ta  uprodu- 
kowała soli pudów 340,970, to jest więcej 
jak w roku poprzednim o pudów 21,970.

Po  sprzedaży w roku 1857 zakładu wyro­
bów lnianych w Żerardowie, reszta należy- 
tości, za też wyroby w’ynosila rs. 5,723 ko­
piejek 6% .

Po zapłaceniu zaś przez nowonabywców 
tego zakładu rs. 3,434, kop. 70% , pozostało 
tylko do zrealizowania rs. 2,288 kop. 36, k tó ­
re od pojedynczych dłużników mają być 
ściągnięte.

F ab ry k i żelaza w Ostrowcu, wraz z do­
brami i walcownią w Irenie, Komisja Umo­
rzenia znalazła w inw entarzu ocenione, na 
rs. 489,745 kop. 21.

Z tych wartość fabryk i dóbr, uważanych 
jako kapitał nieruchomy, wynosiła rubli sr. 
262,854 kop. 82, a w art ść walcowni żelaza 
w Irenie rs. 107,233 kop. 75 %. Razem rs. 
370,088 kop. 57 %.

Podług szczegółowego wykazania Banku, 
wartość ta nierównie je s t wyższa, bo wynosi 
rs. 465,650 kop. 19; a zatem ocenienie w in ­
wentarzu fabryk i dóbr je s t niższem o rs. 
95,561 kop. 61%.

K apitał obrotowy fabryk, po przypisaniu 
do niego prowizji rs. 2,881 kop. 40% wyno­
sił rs. 103,903 kop. 40%.

Ze zaś wykazano przez B ank na jego po­
krycie aktyw a uczyniły rs. 88,401 k. 3 6 % .—

Przeto w yniknął ztąd niedobór rs. 15,502 
kop. 4, który pochodzi po większej części 
z obniżenia inw entarza fabrycznego z la t po­
przednich.

K apitał obrotowy dóbr, w sumie rs. 15,753 
kop. 23 wykazanemi przez Bank aktyw am i 
na rs. 25,395 kop. 2 0 '/2 dostatecznie jes t 
pokrytym .

Przytem  Komisja przekonała się, że dobra 
Ostrowieckie, jak  lat poprzednich, zostawały 
w dzierżawie, za opłatą roczną rs. 8,582 ko­
piejek 84.

W  roku tym  fabryki Ostrowieckie upro- 
dukowały żelaza surowego pudów 95,462; 
kutego pudów 2,055 funtów 12; walcowane­
go pudów 39,391 funtów 36; a sprzedały ta­
kowego za rs. 86,814 kop. 2.

Zaliczenia na Zakłady M łyna Parowego 
w W arszawie, po przypisaniu do nich nale­
żnej prowizji, w sumie rs. 32,555 kop. 33, 
składały się:

Z kapitału obrotowego rs. 307,924 kopiejek 
22%  i z kapitału  zakładowego rs. 541,674 
kop. 75% , czyli wynosiły razem rs. 849,598 
kop. 98%.

Z rozpoznania bilansu za rok 1861 złożone­
go, okazało się, że gdy stan czynny kapitału  
obrotowego wynosił rs. 303,379 k. 2% , a stan 
bierny rs. 314,283 k. 75%, przeto na kapita­
le tym  w yniknął niedobór w prowizji rs. 
10,904 k. 73% .

Niedobór ten, równie ja k  nieosiągnięcie w 
tym  roku żadnych zysków, podług wyjaśnień 
B anku, pochodziły głównie z tego powodu, 
że m łyn parowy dla utrzym ania konkurencji 
z innemi m łynami krajowemi, był zniewolo­
ny do zniżenia ceny mąki, a przy zaopatrze­
niu targów warszawskich w mąkę pszenną, 
musiał działalność swoją zwrócić na wyrabia­
nie mąki żytniej, na której nierównie mniej­
sze mógł osiągnąć korzyści. Że zaś ta w pie­
karniach m łyna całkowicie obróconą została 
na wypiekanie chleba, który dla przyjścia w 
pomoc klasie uboższej, stosownie do woli 
Rządu, po niższej cenie od taksy  policyjnej 
był przedawany, przeto ztąd zamiast zysków, 
jak ie  w latach poprzednich miały miejsce, 
pozostał dla m łyna powyższy niodobór w pro­
wizji, a za to większa w ynikładla konsumen­
tów’ korzyść, wynosząca rs. 19,460 k. 65.

K apitał zakładowy młyna, po odpisaniu 
na jego detyorację z zysków roku 1860/1 rs. 
29,804 k. 49, wynosił jak  wyżej rs. 541,674 k.

— P o  krótkim  życiorysie U hlanda, pióra 
Jahna, wyszedł obecnie obszerniejszy, przez 
F r. N otter’a; w książce tej, obok ocenienia 
rozwoju poetycznego Uhlanda, znajdujemy 
29 niewydanycli dotąd jego poezij, a w tej li­
czbie fragm ent trajedji, pod tytułem: Alfer und 
Auruna.

75% .
W  roku tym , podług sprawozdania B an­

ku, m łyn parowy uprodukował m ąki pudów 
359,499 funtów 33, za rs. 359,413 k. 67.

W  piekarniach jego wypieczono chleba 
funtów 11,677,411 '/2, za rs. 285,628 k. 86 %, 
którego sprzedano po cenie niższej od taksy 
policyjnej funtów 11,676,390.

O lejarnia wyrobiła oleju i makuch, za rs. 
128,886 k. 80; a ta rtak  i forniernia dost; x 
czyły różnych wvrobow z drzewa za r. 
44,079 k. 49.

W artość walcowni cynku w Londyn; 
wraz z poozynionemi na nią zaliczeniami. 
Kom isja Umorzenia znalazła ocenioną w i t -  
wentarzu na rs. 184,828 k. 76% , i przekona­
ła się, że z sumy tej kap ita ł zakładowy wal- ■ 
cowni, przez odpisanie na jej detyrjorację 
z zysków roku 1859/60 rs. 12,738 k. 32, zni­
żony został do rs. 51,265 k. 26.

K apitał obrotowy, wraz z doliczoną do nie­
go prowizją rs. 9,561 k. 17%, wynosił rs. 
93,711 k. 79%.
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Z e złożonego po dzień 1 K w ietn ia  r. z. B i­
lansu , p rzekonała  się, że k ap ita ł ten  przez 
nastąp ione  po tenże dzień w pływ y, zm niej­
szył się d o rs . 73,773 k. 2 4 */4, a osiągnięte na 
n im  czyste zyski, po po trącen iu  w szelkich 
długów  i w ydatków , uczyniły  rs. 7,908 k. 
82 V2, k tó re  ja k  w la tach  poprzednich na zni­
żenie kap ita łu  zakładow ego zostały  prze­
znaczone.

W artość  zaś pozostałego w w alcow ni cyn­
ku , w ykazana na  rs. 39,851 k. 71 po cenach 
targow ych w L ondynie, w ynosi rs. 41,608 k.
2 3% .

Co do przedsięwzięć zatem  handlow ych i 
przem ysłow ych, K om isja  U m orzenia znajdu­
jąc , że z ty ch  fabryk i O strow ieck ie  i m łyn 
parow y  od w yłożonych na nie kap itałów  
n ie  p rzyniosły  w ty m  roku  odpowiedniego 
dochodu, a naw et, ja k  wyżej się nadm ieniło, 
okazały  się n a  nich niedobory w prow izji i 
s tra ty , uw ażała, źe zakłady te, ja k  rów nie 
w szy stk ie  inne przedsięwzięcia, pozostaw io­
ne  nadal w posiadaniu B an k u  nio zapew nia­
j ą  dla niego ko rzystnych  rezu lta tów .

G dy jednakże B a n k  m ając ód daw na za­
m iar pozbycia się ty ch  zakładów , w w ykona­
n iu  N ajw yższej d e c y z j i ,  już  uczynił do D y re ­
k to ra  G łów nego S k a rb u  przedstaw ienie, aże­
by  fab ryk i O strow ieckie  i w arzelnia soli w 
C iechocinku m ogły  być oddane’ pod Zarząd 
W y dzia łu  G órnictw a, a inne  zak łady  prze­
m ysłow e by ły  sprzedane, przeto nie pozosta­
je ja k  oczekiw ać na ostateczną w tej m ierze 
decyzję R ządu.

IX . Spraw dziw szy następn ie  n ieruchom o­
ści B ankow e, w inw entarzu  ocenione na rs. 
301,500 k. 75, K om isja U m orzenia znalazła:

Że w artość gm achuB ankow ego, przez u sk u ­
tecznione w ty m  roku  urządzenie kasy , po­
w iększyła  się o rs. 3,858 k. 13, czyli w ynosi­
ła  rs. 85,587 k. 77% .

P lace  n ad  W isłą , obejm ujące łokci k w a­
dra tow ych  9,225, ocenione na  rs. 114 k. 14, 
n ierów nie w yższą przedstaw iają  wartość.

P lace  przy ulicy M arszałkow skiej, wraz 
z w niesioną na nich budow lą składów  banko­
w ych, ocenione są  na  rs. 136,829 k. 48% . 
W  sum ie tej m ieści się w artość sam ych sk ła ­
dów, w ynosząca rs. 79,999 k. 12, a za pozo­
stałe  od uży tku  place, w ilości łokci kw adra­
tow y ch  141,621, licząc je  po cenie w tej czę­
ści m iasta  prak tykow anej, B an k  spodziewa 
się otrzym ać przeszło rs. 70,000, czyli więcej 
ja k  nabycie całej przestrzen i tych  placów  ko­
sztowało.

W arto ść  n ieruchom ości zakupionych w 
m ieście Łodzi, na  sk ład  tow arów , po odpisa­
n iu  z zysków  B an k u  na  deterjorację budow li 
rs, 5,000 zm niejszyła się do rs. 67.204 
k. 69.

M agazyn zaś zbożowy w m ieście W łoc ław ­
ku , oszacow any w In w en ta rzu  na  rs. 5,782 
k . 23% . '

N ieruchom ość w  P ow ązkach  N. 27 na rs. 
2,962 k. 62 % — i

N ieruchom ość w m. O patow ie N. 229 na 
rs. 3,020, w  tym  sam ym  ja k  w roku  poprze­
dnim  pozostały  szacunku.

W ziąw szy  nakoniec pod rozpoznanie stan  
b ie rn y  B anku , k tó ry  w In w en ta rzu  za rok

1861 w ykazany został w sum ie rs. 35,646,732 
k. 17% ,

K om isja um orzenia pow zięła przekona­
nie:

I. Że k ap ita ł uposażenia B anku , N ajw yż­
szym  U kazom  z dn ia  16 (28) K w ie tn ia  1840 
roku  do w ysokości rs. 8,000,000 podniesiony, 
żadnej nic uległ zmianie, a z p rzekazanych 
przez S k arb  K ró lestw a  na  jego dopełnienie 
kapita łów , ja k  nadm ieniło się w stan ie  czyn­
nym , pozostało do zrealizow ania ty lko  rs. 
442,184 k. 7.

II. Na mocy N ajw yższych U kazów  z dnia 
16 (28) K w ietn ia  1840 r. i 2 (14)Lipca 1845 r., 
ilość znajdujących się w obiegu biletów ban­
kow ych, zgodnie z księgam i B anku  i k o n tro ­
lam i K om isji um orzenia, w ynosiła rub. sreb.
10.000.000. Ilość ta  sk ładała  się z sum y rs.
8.000.000, w yrów ny wającej kap itałow i uposa­
żenia B an k u  i z sum y rs. 2,000,000, za k tó rą  
na udzielenie pożyczek w łaścicielom  ziem ­
skim, puszczono w obieg odpow iednią ilość 
biletów bankow ych, za złożeniem  do depozy­
tu  K om isji um orzenia na ich zabezpieczenie 
w obligacjach skarbow ych 4 %  rs. 2,250,000.

W  ciągu roku  1861 w ym ieniono w kasie 
biletów zużytych za rs. 2,219,211, k tó re  K o ­
m isja um orzenia przy jęła do swego depozy­
tu, celem ich spalenia, a w m iejsce ich w yda­
ła B ankow i odpow iednią ilość biletów  no­
wych.

I I I .  K om isja um orzenia przekonała się ta ­
kże, że spłacenie długów  krajow ych odby­
wało się jak  zw ykle, w kasie B anku  i za g ra ­
nicą, za pośrednictw em  domów handlow ych.

K om isja  R ządow a Przychodów  i S k arb u , 
n a  zaspokojenie tych  długów  w niosła p rze­
znaczone na ten  cel budżetem  fundusze, k tó re  
w raz z pozostałością z roku  1860, w sumie 
rs. 1,060,498 kop. 10, uczyniły  rs. 3,667,556 
k. 36.

B an k  po dopełnionem  losow aniu pożyczek 
skarbow ych, w term inach  oznaczonych, za­
płacił w ierzycielom  k ra ju  za pap iery  w ylo­
sowane, jak o  to: za obligacje udziałow e, za 
obligi skarbow e 4 % , za obligacje cząstkow e, 
certy fika ty  A  i B  i należące do nich kupony, 
oraz za św iadectw a na dow ody K om isji cen­
tra lnej likw idacyjnej rs. 2,610,396 k. 06; resztę 
zaś funduszu, to je s t  rs. 1,057,160 k. 30, zacho­
w ał w gotow iźniei w zastosow auiu się do swej 
in stru k c ji podał do pism  pub licznych  nu- 
m era papierów  w ylosow anych, ażeby w ie­
rzyciele kraju  zgłaszali się.po należne im w y­
p łaty .

Zgodnie ze spraw ozdaniem  i księgam i B an ­
ku, K om isja um orzenia znalazła, że:

IY . K ap ita ły  in sty tu to w e w ynosiły  rs. 
4,150,293 k. 6% .

Y. S u m y  depozytowe rs. 9,018,594 kop. 
81% .

Y l. K ap ita ły  na p rocen t złożone rub. sreb. 
1,839,819 k. 88% .

V II, Sum y przekazow e rs. 1,200,864 kop. 
10%.

V III . F un d u sz  rezerw ow y, k tó ry  na  po­
krycie niedoborów  i s tra t  na  operacjach B an ­
k u  w yniknąć m ogących je s t  przeznaczony, 
pow iększył się w ty m  rok u  o rs. 20,000, czyli 
w y n o s ił  rs. 3 80 ,000 .

N akoniec K om isja spraw dziła z księgam i 
depozytu, w zachow aniu B an k u  i pod zam ­
knięciem  K om isji um orzenia  będące, k tó re  
w ynosiły razem  rs. 25,075,968 k. 79 — i zna­
lazła że z tych:

D epozyta  w zachow aniu B an k u  na zabez­
pieczenie i o tw arty  k re d y t przez domy h a n ­
dlow e złożone, w ynosiły  rs. 7,878,071 k . 77.

Złożone przez różne kasy  rządow e rs. 30,001.
Złożone przez osoby p ry w atn e  w  papierach  

rządow ych i innych  przedm iotach rs. 2,066,171 
k. 89% .

D epozyta sądow e rs. 697,396 k . 96.
D epozyta trybunałów  rs. 7,800.
Złożoue do dyspozycji K om isji R ządow ej 

P rzychodów  i S k a rb u  rs. 1,087,450.
Złożone do dyspozycji^ K om isji Rządowej 

S praw  W ew nętrznych  671,420 k. 36.
Złożone przez D yrekcję  T ow arzystw a K re ­

dytow ego Z iem skiego 1,169,445.
D epozy ta  papierów  um orzonych rub. sreb. 

2,661,450 k . 22% .
D epozyta  K om isji um orzenia rs. 8,806,761 

k. 58.
R azem  ja k  wyżej rs. 25,075,968 k. 79.
W y m ien ione  powyżej depozyta, k tó re  nie 

w chodzą an i do stanu  czynnego^ an i biernego, 
K om isja um orzenia znalazła zgodnerni z k s ię ­
gam i B an k u  i z protokółem  rew izji kasy , 
z końcem  ro k u  1861 odbytej.

D opełn iw szy  ty m  sposobem  spraw dzenia 
z księgam i inw en tarza  stanu  m ajątkow ego j  
B anku , oraz w ykazanych  z działań  jego z a ! 
rok  1861 rezultatów , K om isja um orzenia 
przekony w ając się, żow  ogólności tak  stan  je­
go czynny, ja k o  i bierny, w obrazie działań jo ­
go w ykazany, zgodny je s t  z bilansem  w k się ­
gach ro k u  upłynionego zamieszczonym, zna­
lazła, że m ają tek  jego w in w en tarzu  w łaści­
wie h y ł ocenionym . A. lubo na  n iek tó rych  po­
jedynczych  jego ak tyw ach  okazały  się jeszcze 
n iedobory i s tra ty , a mianowicie:

N a pożyczkach na m ach iny  rolnicze rs. 
285 k. 59'%,

N a kredytach rs. 6,244 k. 97,
N a k ap ita ł w dochodzeniu będących i ró ­

żnych zaliczeniach rs. 16,123 k. 3 % ,
Na przedsięw zięciach handlow ych i prze­

m ysłow ych rs. 26,406 k. 77 %, w ynoszące ra ­
zem rs. 49,060 k . 37 %, atoli te, czyli prze- 
w yżką spodziew anych w ro k u  następnym  
zysków , nad  stopę zasadniczą, czyli to z prze­
znaczonego na te n  cel funduszu  rezerw ow e­
go, k tó ry  ju ż  w ynosi rs. 380,000, n iew ątp li­
wie zostaną pok ry te , tak , że k ap ita ł uposaże­
n ia  B an k u  żadnem u nie u legnie zm niejsze­
niu.

Co do zarobków  i ubytków  B anku , na  ope­
racjach jego w tym że roku  w ynik łych , K o ­
m isja um orzenia przekonała  się, że zarobki 
jogo zgodnie ze spraw ozdaniem  i księgam i 
sk ładały  się:

A. Z  prowizji'.
1. O d pożyczek rs. 264,256 k. 97.
2. Od k ap ita łów  hypotecznyck  i zaliczeń 

rs. 429,835 k. 25 %.
3. O d papierów  rządow ych i akcij kolei że­

laznych krajow ych rs. 520,495 lc. 11; razem
r s .  1 ,2 1 4 ,5 8 7  k .  3 3  ' / 2.

B. Z  zysków:
1. N a papierach rządow ych i akcjach kolei 

żelaznych i rekonw ersji obligacij cząstko­
w ych rs. 101,749 k. 42.

2. N a skupow aniu  w eksli k ra jow ych  rs. 
37,556 k. 93% .

3. N a w ekslach zagranicznych rs. 21,570 
k. %.

4. N a łazy z m onet rs. 97 k. 33; razem  i’S. 
160,973 k . 68% .

5. N a odzyskaniu  ak tyw ów  daw niej odpi­
sanych na s tra ty  rs. 20,867 k. 98 ‘/2•

Czyli, zarobki B an k u  w ynosiły  b ru tto  rs. 
1,396,429 k. % .

Z ty ch  potrąciw szy:
1. N a prow izje od kap ita łów  i depozytów  

na  p rocen t złożonych rs. 460,100 k. 21.
2. N a w ydatk i adm inistracy jne rs. 162,040

3. N a w ydatk i potoczne rs. 13,916 k. 10% .
4. N a w ydatk i handlowe rs. 32,624 k. 91% .
5. N a s tra ty  p rzy  skupow aniu  za gran icą 

papierów  po lsk ich  w ylosow anych i kuponów  
rs. 18,769 k. 9.

6. N a zm niejszenie szacunku zakładów  
przem ysłow ych B an k u  rs. 55,000.

7. N a rozm aite u b y tk i rs  34,033 k. 42 %.
8. N a fundusz rezerw ow y rs. 20,000, razem  

rs. 796,484 k. 61 % ;
Z ysk i więc czysto w ynosiły  rs. 599,944 k. 

39% .
N um eryczny ten  rezu lta t korzystniejszym  

się okazał, ja k  w k tó rem kolw iek  z la t po­
przednich, albow iem  po obniżeniu szacunku 
zakładów  przem ysłow ych B an k u  i innych  
jego  nieruchom ości i pokryciu  w ym ien i inych 
powyżej w ydatków  i s tra t, a oszczędzeniu na 
fundusz rezerw ow y rs. 20,000, zyski B an k u  
w  tym  ro k u  osiągnięte, od k ap ita łu  u posa­
żenia rs . 8,000,000, uczyniły  7 % % , i tak o ­
we po odtrąceniu  z nich rs. 150,000 na rachu­
nek  funduszu rs. 3,000,000 przeznaczonego 
na pokrycie  s tra t z epoki dawniejszej pocho­
dzących, jako  dochód skarbow y, do K asy  g łó ­
wnej K ró lestw a w płynęły .

N a tem  ukończyw szy spraw dzenie inw en­
tarza B an k u  P o lsk iego  za rok  1861, K om isja 
um orzenia poczynione przez siebie uw agi i 
spostrzeżenia dotyczące się ak tyw ów  jego 
niepew nych i p rzew idyw anych na niek tó rych  
z nich niedoborów , oraz s tra t, ja k ie  na sp ła ­
ceniu  za gran icą  m onetą  brzęczącą papierów  
rządow ych polskich w ynikają, zakom uniko­
w ała B ankow i P o lsk iem u  i D yrek to row i 
G łów nem u S karbu , a następn ie  w zastoso­
w aniu  się do art. 4 Najwyższego U kazu  z dnia 
12 (24) C zerw ca 1829 r., rap o rt swój roczny 
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  złożyła.

K o n tro le r Jen e ra ln y  K rólestw a,
P rezes  K om isji um orzenia d ługu  krajow ego,

T ajny R adca Senator, (podp.) Funduklej.
N aczelnik K a n c e la r j i /

R adca D w oru , (podp.) Kasyanowicz.
(dalszy ciąg nastąpi).

Sawickiego, Polenderównę, Figarską, Panczykow- 
skiego.—Komedja w lym akcie, Gapi^tko Z Saint- 
Flour, odegrana przez pp. Chomanowskiego, Kur- 
cjuszową, Bakałowieżową, Stolpego, Bodurkiewi- 
cza, Damsego; oraz Divertissement tancerskie, tań­
czone przez pp. Stefańską, Brandtową, II. Popie- 
lową,W t. Królikowską, Ckolewicką, Józefę Klu- 
ger, Zofyę Piotrowską, Rycerkiewiczową, Jagiel­
ską, i corps de balet. Przed Divertissementem, 
graną będzie Uwertura Rossiniego z opery: Oblę­
żenie Koryntu.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dn ia  1 C zerw ca

żąd an o płacono
.VfloutY) . rs r . *op- rer. kop

Pół-Jmperiałv  Rosyjskie . — __
Dukaty Holenderskie nowe wainu. _ __

T a y l o r  >.
Obligi Skar  za 100 rs. (< pro-. z

kuponu) 84 32
Listy Zast.  Ul -go Okresu fiury a
l i ż  (oprócz  

di tto
kupuuu) /.u

Se
fu  r t .  ,
r ja  11. .

15 3 1 2 15 i %
Akcje  Głównego T^wurzyst

Ros8yjskiego d ró^  ż- laznych. 114 50 114
Obligi współki , ro- ,ej

w Królestwie Pols: po rs. ?«>0. —
A k c je  Współ ki Żeglug* P a row e j

po rs.  100 . — — — __
Akcje  Drogi Żelaznej W arsva-
wflko-lłydgoskiej po rs  U W  ■ . 86 25 85 57

dito 590 . . — — —
Akcje Pro*i Z o l .  W i-sz W i-d . 75 — _

•■ile.
Berlin i 00 Tal. i  ad. 97 1 0 97 4 2 l/ 2

100 Tal. k t — —
Gdańsk . 100 Tal. 2 M __ __ __

H am burg  _
100 Tal. k.  1. __ __ .
3 ho BMk 2 M. 148 20

Londyna  . 
Moskwa

‘ El . 8t 
100 Ss.

3 iu. 
1 41.

6 6 7 1/2 6 56 */«

P e te rsbu rg  . 100 R b . 1 M. __ _ 99 50
1 00 -K s. k. t. — __

P arys 300 F r . •2 M. 78 90
»» * 3F0 Fr 1 M. — _

W iedeń  - 1 50 Z ł r . 2 M. 88 65 — —

TEATRA w WARSZAWIE.
W i e l k i  T e a t r . — Dziś we Wtorek, d. 2 Czor- 

w c a , k o m e d ja  w 1 -y m  a k c ie , M ow y M iz a n tro p  i 
d ró c ia rz , o d e g r a n a  p r z e z  p p . C /io tnanow skiego

knpoDK bielącego od obligów Skarb rs. k. 6 7 %  
,, od Listów Zastawu: U lgo Okrosn k. 26 %

K U R S A  T E L E 6  i u  F 1 c  Z N l
r Herlinn z dnia 1 Czerwca

5ta P o ś y c z k a  R o v a y j s k t
, ,  . . .  

Obligacjo Skarbowe 4'%
Listy zastawne 4"/,, . . .
Bilety B a n k u  R o sy jsk i -  go 
W eksle  n<* W a r s z a w ę

u  Petersburg 3 t y g o d n i o w y
,, Londyn 3 miwsięczu^ .
, ,  Pary* 2 , ,
rt H am burg  2 ,,
f| Wiedeń 7

Zyto  na ta rg u  . . . . . .
tl na  dostawę późniejszą

* P t* ry i» .
Kenta 3 %  bez k u p o n u  .

Akcjo k r e d y t u  r u c h o m e g o  . . . .

żąda­
ją plącą

89%
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91%
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1
45%

69 25 
14 13

Liverpool, 30 Maja. D ziś sprzedano 3,000 
w ańtuchów  b aw ełn y ; ceny nie ta k  silnie 
się trzym ają. F a ir-D h o lle ra  1.8—18% .

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
T J W I ^ k D O M I Ł - I S r i ^ k

(N. D. 2300) Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości.

O głfsza, iż nadesłane drogą urzędową akta 
zejścia 5ciu osób za granicą zmarłych, a m.ano- 
wicie:

1. Rozalii z Gelboumów Champagny, kopijotki 
na kalce, w wieku lat 59, dnia 1 Stycznia 1858 r. 
w Paryżu, i

2. Skarżyńskiego Ksawerego, kapitalisty w wie­
ku lat 42, dnia 6 Lipca 1861 r. również w P a ry ­
żu zmarłego,

Prokuratorow i Królewskiemu przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie; zaś

3. Bobrowskiego Ja n a  kupca, w wieku lat 49, 
dnia 3 W rześnia 1863 t .  w mieście Cahors w de­
partamencie du L ot,

4. Dombrowskiego Juliana oficera, w wieku lat 
34, dnia 20 Lipca 1861 r. w Paryżu, i

5 . Huppe Ludwika b. Oficera, w wieku la t 71 
dnia 22 Lutego 1858 r . w mieście T reveray, 
w departam encie Meuse,

Archiwum Głównemu Królestwa do zachow a­
nia i stron interesowanych użytku, jednocześnie 
przesłane zostały.

W arszawa dnia 6 (18) Kwietnia 1863 r.
Z polecenia, D yrektor Kancelarji, 

w z. Ig. Ciesielski Ref. S e k r . Prez.

IN. D. 2246 ) Magistrat Miasta Stołecznego 
Warszawy.

W  zastosow an iu  się do art. 127 ustaw y o- 
w yrobie i sprzedaży w ódki, oraz § 82 In s tru k ­
cji w rozw inięciu  tejże ustaw y w ydanej, M agi­
s tra t w wykonaniu zarazem  resk ryp tu  Komisji 
R ządow ej Przychodów i S karbu  z dnia 6 (18) 
L u tego  1863 r. Nr. 6086 1377, podaje n in iej- 
szein do wiadom ości u trzym ujących w tu te j­
szym mieście d y sty lam ie , sk łady  hurtow e, i 
szynki w ódek, oraz szynki sam ego p iw a, w resz­
cie cuk ie rn ie , że podług tychże przepisów  te r ­
min do w ykupna patentów  na wyszczególnione 
tu  zarobki p ro p iu acy jn e  na rok  następny , ż a ­
ki eślony jes t po koniec m iesiąca L ipca r. b., 
że zatem  z wykupnem  patentów  propinacyjnych 
w term inie powyż w skazanym  pospieszyć w in ­
n i. Przedew szystkiem  zaś obow iązani są zg ło ­
sić s i ę  po kw alifikacją przepisam i w skazaną do 
Komisarza A dm inistracji w łaściw ego ^Cyrkułu, 
in a s tę p n ie  zyskać upow ażnienie z M ag istra tu  
do w ykupna patentu .

O strzega się, że niew ykupujący w tym  ter 
m inie p a ten tu , na rok n a s t ę p n y  1863J4 u trac i 
niezaw odnie i bezw arunkow o prawo do zarob­
kow ania jak iem  się trudn ił, i toż zarobkow anie 
w zbronionem  mu będzie.

W arszaw a d . 24 K w iet (6 M aja) 1863 r. 
p. o. P re zyden ta ,

Szam belan D w oru ,
JEG O  CESARSKO KRÓLEW SKIEJ MOŚCI,

Z. Hr. W ielopolski, 
N aczelnik K ancelarji, L uceńsk i.

(N. D. 2453) UrządLoterji w Królestwie 
Polskiem.

P odając  do wiadomości, iż stosow nie do § 5 
przepisów  i objaśnień planu 101 L o te rji K lasy­
cznej, ciągnienie 5 k lassy tejże L o te rji rozpo­
czętym  zostanie w dniu 30 Maja (11 C zerw ca) 
r. b. o godzinie 10 z rana w tym czasowym  lo k a ­

lu przy ulicy N alew ki pod N r. 2247 przez 
U rząd L oterji zajm owanym . U przedza się więc 
wszystkich w rzeczoną L ote rję  grających  ażeby 
z odm ianą sw ych losów pospieszali, gdyż w y­
g ra n a  jak ab v  przypaść na nie m ogła, tylko 
okazicielow i losu z kłusy w łaściw ej p łaconą 
będzie.

W arszawa d. 2Cf Maja ( l  Czerwca) 1863 r. 
U rzędnik  do szczególnych poruczeń, 

przy Komisji R ządow ej Przychodów i S karbu , 
R adca  D w oru, Sztek.

Sekretarz  U rzędu . J .  K. Noiński.

O B W IESZC ZĘ nIA  SPA D K O W E .

(N. D . 1061) P isarz K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
Gub er n  ii A u g u sto w sk ie j Wy d zia łu  l.

Po śm ierci 1. W aw rzeńca  S trękow skiego  
w spółw łaściciela  dóbr S trękow o G óra L it. A .
2. A n to n in y  z Jez io rkow sk ich  Rose wierzy- 
cielki sumy rs. 1500 pochodzącej, z w iększej 
sum y rs. 2700 na dobrach  Gosie W ybrany, L it, 
A w D ziale IV. w zlew kach do Nr. 11. lo k o ­
wanej, i w łaścicielki p raw a ostrzeżenia na  su ­
mę rs 902 kop. 12 I j2 , z procentem  i kosztów 
rs. 12 w D ziale IV . w zlewkach do N r. 4 3, na 
D obrach Z arem by Ja rtu zy , w O kręgu Ł om ­
żyńskim . 3. Joanny  M orozewicz, w spółw łaści­
cielki sumy rs. 1500, w Dziale IV . pod Nr. 14, 
na  dobrach  Stelm achow ie zabezpieczonej, i 4. 
A ntoniego Remiszewskiego w łaściciela D óbr 
Ż ab ienice lit. B. w O kręgu  T ykocińsk im , Gu- 
bernii A ugustow skiej położonych, o tw arte  zo­
s ta ły  spadki, zaw iadam iając  o tem , w zyw a 
osoby ieteresow ane, aby do przepisania ty tu łu  
w łasności rzeczonych Dóbr i kapitałów , w  dn iu  
15 (27) S ierpn ia  1863 r. przed Pisarzem  K an­
celarji Z iem iańskiej w Łom ży pod prek luzją  
praw  im służących  staw iły .

Łom ża d. 11 (23) L utego  1863 r.
A . G rekow ski.

.licy tacje  i m m m  ppm.
(N. D. 2340) Naczelnik Powiatu 

Wieluńskiego
W dniu 13 (25) Czerwca r . b. o godzinie dru­

giej po południu, odbywać się będzie w Biurze 
Naczelnika Pow iatu Wieluńskiego, licytacja in 
minus przez otwarcie opieczętowanych deklaracji 
podług wzoru poniżej zamieszczonego podać się 
m ających, na budowę nowego murowanego ko­
ścioła parafjalnego w wsi Poczesnv, od sum y an- 
szlagowej, rs. 134 77 kop. 25 przystępujący do 
licytacji, obowiązany je s t złożyć vadium \v  Vj0 
części to jest r. s. 1347 kop, 72*/2 do jednej z kas 
Skarbowych lub miejskich, które wrazie nie utrzy 
mania się przy licy tac ji, oderać będzie mógł n a ­
tychmiast, lub też za wskazaniem miejsca przez 
pozztę na koszt zwróconem sobie mieć będzie.

W zór do deklaracji
Ja  niżej podpisany obowiązuję się niniejszein pi- 

smern, do wykonania robót około budowy nowego 
murowanego kościoła parafjlanego w wsi Pocze­
sny, St030wnie do anszlagu za sumę (wypisać li-
terami) poddając się wszelkim zastrzeżeniom i obo­
strzeniom, warunkam i licytacyjnem i obiętym.

Vadium do tej eDtrepryzy złożyłem w kasie 
N w dowód czego kwit tejże dołączam, pisałem 
w N dnia N miesiąca N roku 1863, Imie i nazwi­
sko oraz miejsce zam ieszkania, napisać czytelnie- 

W ieluń dnia 1 Maja 1863 r,
Szmidecki

(N  D. 2339) Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

W dniu 13 (25) Czerwca r. b. od godziny lOej 
z rana odbywać się będzie w biurze Naczelnika 
Powiatu W ieluńskiego, licytacja in minus przez 
otwarcie opieczętowanych deklaracji podług wzo­
ru poniżej zamieszczonego podać się mających na 
restauracją  kościoła parafialnego w Przystajni, 
oraz muru otaczającego kościół, od sumy anszla- 
gowej rs. 1651 kop. 9 5 % . Przystępujący do li- 
cy tac ji obowiązany jes t złożyć vadium w / 10 czę­
ści t . j. rs . 165 kop. 20 do jednej z kas Skarbo­
wych lub miejskich, które wrazie nieutrzym ańia 
się przy licytacji sam odebrać będzie mógł natych­
m iast, lub też za wskazaniem miejsca przez po­
cztę na koszt zwróconem sobie mieć będzie.

W zór do deklaracji.
Ja  niżej podpisany obowiązuję się niniejszem 

pismem do wykonania robót restauracji kościoła 
parafialnego w wsi Przystajni, oraz muru otacza­
jącego kościół, stosownie do anszlagu za sumę 
(wypisać literami) poddając się wszelkim zas trze ­
żeniom i obostrzeżeniom warunkami licytacyjnemi 
objętym

Vadium do tej licytacji złożyłem w kasie N. 
w dowód czego kwit tejże dołączam , pisałem w N. 
dnia N. miesiąca N. roku 1863, imie i nazwisko 
oraz miejsce zamieszkania napisać czytelnie.

Wieluń dnia 23 Kwietnia (5 M aja) 1863 r.
Szmidecki.

(N. D . 2334) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego

W  skutku odezwy zarządu Poczt w Królestwie 
Polskim podaje do wiadomości, ze w m. Kutnie 
w Biórze Naczelnika Powiatu w dniu 10 (22) 
Czerwca r. b. o godzinie l i t e j  przed połu­
dniem, odbywać się będzie in minus licytacja przez 
opieczętowanie deklaracji, na entrepryzę repera­
cji domu pocztowego, z zabudowaniami w mieście 
Kutnie od sumy auszlagoewj rs. 778 kop. 38. 
Każdy przystępujący do licytacji, winien przed 
godziną oznaczoną, złożyć na ręce Naczelnika 
Pow iatu deklaracją op eczętowaną Lapisaną we­
dle wzoru poniżej zamieszczonego, o ile za m niej­
szą sumę tej eutrepryzy podejmuje się, nadto 
złożyć także kwit kasy Powiatu Gostyńskiego 
lub innej Rządowej na wniesione vadium  w kwo­
cie rs. 78.

Wykaz kosztów i warunki przedlicytacyjne 
znajdują się w Biórze Naczelnika Powiatu, gdzie 
każdego dnia prócz święta przejrzane być mogą 

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia z daty 4 (16) Maja 

r. b. Nr. 7825 składam  niniejszą deklaracją, iż 
obowiązuje się podjąć entrepryzy reperacji domu 
pocztowego z zabudowaniami w m. Kutnie: stoso­
wnie do anszlagu na ten cel sporządzonego za 
sumę rs. N wyraz'nie rs. N poddając się obowiąz­
kom w warunkach do licytacji objętych dobrze mi 
znanych.

Kwit Kasy N na złożone vadium dołączam, 
stałe moje zamieszkanie jest w N dnia N m iesią­
ca N r . 1863, podpis (imie i nazwisko)

Kutno dnia 4 (16) M aja 1863 r.

J .  Swiecimski.

(N. D . 2337) Naczelnik Powiatu 
Piotrkowskiego.

Stosownie do odezwy Z arządu Poczt w K ró ­
lestw ie Polskiem  z dn ia  16 Maja r. b. Nr. 8659, 
fina ' ^ n; P o w i a t u  podaje do pow szechnej w ia- 

W dDiU 6 Ó 8 )  C zerw ca r. b . o go- 
ran a  w mieście P io trkow ie w biurze

P ow iatu  odbyw ać się będzie g łośna  in m inus 
licy tac ja  na  en trep ryzę  reperacji dom u P o c z to ­
wego w temze mieście od sumy anszlagow ej rs. 
145 kop. 83, każdy  m ający chęć pod jęcia  się 
tej en trepryzy , winien się zgłośić w term inie 
wyżej oznaczonym i złożyć vadiuin w yrow ny- 
wające lj lO  części sum ny licytacyjnej to jest r. 
15 w gotow iznie, k tó re nieutrzym ująeem u się 
p rzy  licy tacyi zaraz zwróconym będzie 
Inne w arunki tej E n trep ry zy  dotyczące i anszlag  
kosztów , każdodziennie wyjąw szy św iąt w 
biurze N aczeln ika Pow iatu  w godzinach służ­
bowych p rźcjrzane być mogą.

P io trków  d. 7 (19) M aja 1863 r.
A sesor K olegjalny, Z am arajew

(N. D. 2336) Naczelnik Powiatu 
Marjampols kiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
3 ( 1 5 )  Czerwca r. b. o godzinie 10 rano odby 
wać się będzie w biurze N aczelnika Pow iatu 
M arjam polskiego, przez podan ie opieczętow a­
nych dek laracji, licy tacja  in m inus na rob >ty w 
domu Pocztow ym  w M arjampolu w ykonać się 
m ające m ianow icie reperacji dom u, zabudow ań 
pocztow ych, oraz urządzenie kuchni d la  N a­
czelnika i m ieszkania d la  E kspedytora  urzędu 
Pocztow ego, poczynając od sumy rs. 783 kop. 
65 przen Radę O gólną Budow niczą u stan o ­
wionej.

Każdy przeto mający chęć pod jęcia  się tej 
entrepryzy, obow iązany jest w dniu i m iejscu 
wyżej oznaczonym  podać deklarację  dobrze 
opieczętow aną z kw item  Kasy Skarbow ej na 
złożone vadium  w kwocie rs . 79 podług formy 
poniżej zamieszczonej, bez żadnych p rzek re­
śleń i popraw ek, gdyż w razie przeciw nym  de­
klarac je  podobne jak o  niew ażne przyjęte nie 
będą.

W ykazy kosztów w skazujące szczegółowo 
jak ie  roboty m ają być w ykonane, oraz w arunki 
podług jak ich  ma się odbyw ać licytacja a n a ­
stępnie roboty w ykonane być pow inny , przej­
rzan e  być mogą w biurze N aczelnika P ow iatu  
tak  w term inie do licytacji oznaczonym , jak o  
też i poprzednio, każdodziennie w godzinach 
biurow ych.

M arjam pol d. 3 (15) M aja 181,3 r.
T rautsolt.

Wzór do dek larac ji.
W sk u tek  ogłoszenia N aczeln ika P ow iatu  

M arjam polskiego z dnia 3 (15) M aja r. b 
N r. 6580, podaję niniejszą deklarację, iż obo­
w iązu ję  się uskutecznić reperacją domu i za 
budow ań Pocztow ych oraz urządzenie kuchni 
d la  N aczeln ika  i m ieszkania d la  E x p ed y to ra  
U rzędu  Pocztowego w M arjam polu, zgodnie we 
w szystkiem  z zatwierdzonem i w ykazam i kosz­
tów , a  to za sumę rs. N kop. N. w yraźnie rubli 
srebrem  N. kop. N. poddając się wszelkim obo­
wiązkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i liey tacy- 
nemi objętym

K w it Kasy skarbow ej na złożone w niej v a ­
dium w kw ocie rs. 79 załączam  k tóre w 
razie n ieu trzy m an ia  się przy licytacji sam od­
biorę, lub o nadesłan ie do m iejsca N. na mój 
kosz t upraszam .

S tałe moje zam ieszkanie jes t w N pisałem 
w N dnia N m iesiąca N roku 1863.

(podpisać imie i nazw isko).'

(N . D . 2338) Naczelnik Powiatu 
Rawskiego

Ogłaszooa w pism ach pubjicznychjlicytacja na 
en trepryzę budowy Kościoła we wsi L ipca 
n iep rzyszła  do sku tku , N a c z e ln ik  P o w i a t u  pize

to w pow ołaniu  się do poprzedniego swego ogło- 
szenia z dnia 14 (26) M arca r. b. Nr. 3527 no ­
wy do tej licytacji term in na dzień 10 (22) 
Czerwca r. b. na godzinę 11 z ran a  naznacza 
O czem podając do wiadom ości pow szechnej 
nadm ienia że vadium do tej licytacji wym agal­
ne jes t w ilości rs. 429 kop. 3 5 % , obszerniej­
sze zaś w tej m ierze obwieszczenie, oraz W zbr 
do dek la rac ji zam ieszczone są w num er uch 14, 
15, 16, D zienn ika G ubernialnego, oraz w nu­
m erach 76, 81, 87, D ziennika Powszechnego a 
M arunki licy tacyjne każilocześnie oprócz św iąt 
p rej rżane być mogą w godzinach biurow ych 
w biurze Pow iatu  R aw sk iego .

Raw a dn ia 4 (16) Maja 1863 r.
Sm olechowski.

(N. D 2440) Komisarz Administracyjny 
Cyrkułów 1. i II.

Na zasadzie upow ażnienia P rezesa T ry b u n a łu  
Cywilnego G ubernii W arszaw skiej z dnia 17 
(29) Maja r. b. Nr. 4258, podaje do publicznej 
wiadomości, iż w dniu 27 M aja (8 Czerwca) r. 
b. to je s t w przyszły P on iedzia łek  o godzinie 
2 po południu ruchom ości po niegdy W incen­
tym  Seredow skim  nauczycie lu  m uzyki pozostałe 
a  do sp a d k u  bezdziedziczncgo należące, pod N. 
324 w ry n k u  N ow ego M iasta przez publiczną 
licy tac ją  sprzedane zostaną.

W arszaw a d. I Czerw ca 1863 r.
Słupecki.

(N. D. 2441)
W dniu 22 M aja (3 Czerwca) r . b. o godzinie 

2-ej z południa w W arszawie przy ulicy Grzybo­
wskiej w domu pod N r. 1029 meble machoDio we 
jesionowe, sosnowe, zegary, lustra, miedź, g ar- 
deroba, szkło i t. p przedm iota, zaś w dniu 24 
M aja (5 Czerwca) r. b. o godzinie lOtej z rana 
w Pradze pod W arszawą, na targ u  Koński zwa­
nym, meble jesionowe, machoniowe w egzekucji 
Sądowej przez publiczną licytacją sprzedam.

Karwowski, Komornik.

L I S T Y  G O N C Z  E.

(N. D. 22 2 6 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II. 
W zywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 

w kraju  czuwające, aby Antoniego Kowalskiego, 
ostatnio we wsi i gminie Willanów zamieszkałego, 
obecnie przed wymiarem sprawiedliwości ukry­
wającego się, ściśle śledziły i wrazie ujęcia pod 
mocną strażą tutejszemu Sądowi odstawiły; ry so ­
pis jego następujący: lat ma 56, wzrostu m ie r n e ­
go, twarzy ściągłej, oczu niebieskich, nosa m ie r ­
nego, włosów ciemno-blond.

Warszawa d. 1 (13) M aja 1863 r.
Sędzia P rezydujący
K onarzew sk i, A seso r z a s t .

(N. 1). 2 3 1 1 ) S ą d  Po lic ij Poprawczej 
W ydziału  JgdrzejowsHtego.

W zywa w s z e l k i e  w ładze nad porządkiem  
w k r a j u  czu w ające, ażeby na Teofila Komte, któ 
rego rysop is j_est n'i s 7i'ują c y t lat 27 , w zrost 
m ierny, usta  m ieine, \\ osy blond, zarost praw ie  
żaden, ostatnio w e w si W m iarach O kręgu Czer 
skim , jako  °  ' :,s *' Pryw atny  przebyw ającego  
„ nieum yślne zabójstw o obw inionego i o b ecn i e 

y u m ew ia  om ego, baczność sw ą zw raca-; pob.
|y ,  i wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u 
bliższem u dostaw iły,

C hęciny d. 18 M aja 1863 r. 
będzia Prezydujący, W aniewicz

lub n a j-

(N . D. 2209) Sąd Policji' Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego.

W zyw a wszelkie w ładze tak  cyw ilne ja k o  i 
wojskow e nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k raju  czuwając,-, aby na Adellę G alinow ską 
daw niej we wsi Papowie G m inie Bogusze O k rę­
gu B iebrzańskim  zam ieszkałej obecnie z poby­
tu  niew iadom ej, baczną uw agę zw racały, a w ra­
zie ujęcia Sądow i tutejszem u lub najbliższem u 
dostaw iły. Rysopis jej je s t następujący; ma la t 
27, tw arzy  ściągłej rum ianej g ładk ie j, nosaścią- 
g łego, włosów blijd, oczu n iebieskich , w zrostu 
średniego, żona szynkarza, znaków  szczegól­
nych żadnych.

Ł om ża d. 24 K w ietnia ( 6 M aja) 1863 r.

Sędzia Prezydujący, Podbielski,

(N. D. 2211) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające aby Berka Mo- 
szkowiczaRubin, za potwarzceoskarżenie na zam ­
knięcie w domu Poprawy osądzonego, ściśle śle­
dziły i wrazie ujęcia pod transportem  Sądowi tu ­
tejszemu odstawiły; ma on la t 44, ostatnio mie­
szkał w mieście Łomży, wzrostu dobrego, twarzy 
okrągłej, oczu burych, nosa miernego, włosów 
ciemnych, znaków szczególnych nie ma żadnych.

Łomża d. 29 Kwiet. (11 Maja) 1863 r.

Sędzia Prezydujący, Podbielski.

(N D. 2307) S ą d  P olicji P opraw czej 
W yd zia łu  P łockiego.

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne jako i woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w krajn
czuwające, aby Jana Rejmana przedostatnio w e wsi
Krobia Gminy Ciechocin zamieszkałego, a obecnie 
z pobytu niewiadomego, o pobicie straży Celnej 
obwinionego, przed wymiarem sprawiedliwości u* 
krywającego się, śledziły, a wrazie ujęcia Sądowi 
tutejszemu lub najbliższemu dostawić z e c h c i a ły .  
Rysopis jego jest: ma lat 43, wzrostu średniego, 
twarzy ściągłej bladej, włosów ciemnych, oczu 
czarnych, nosa sciągłego ś r e d n i e g o ,  brody ścią­
głej, usta szerokie, nosi małe wąsy podstrzygane.

P ło ck  d. 27 K w ie tn a  (9 Maja) 1863 r.

S ęd z ia  P rezy d u jąc y , Ł em p ick i.

D O N IESIEN IA  PRY W A TN E.

Podaje do pow szechnej w iado­
mości: iż biletLom bardow y zaN . 32103 nars.230  

PrZ\’padkow o za g in ę ły .
W zyWa się w ięc posiadacza, iżby najpóźniej 

w 6 tygodni od d. 1 Czerwca r. 1863, to je s t 
od daty  ostatn iego ogłoszenia zgłosił się i p ra ­
wo posiadania  onegoż w D yrekcji L om bardu udo­
w odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat bi­
letu wydanym zostanie osobie, której nazw i­
sko zapisane w K sięgach D yrekcji (3 )

(N . D . 2442) Sola weksel na rs. 1,015, przez 
Augusta Jarkę, na rzecz H e n r y k a  Brzozył z te r ­
minem jednomiesięcznym, wystawiony w dniu 
Kwietnia r. b. z a g u b io n y  został.

Łaskaw y znalazca zechce takowy odnieść do 
Kantoru pana H . Wawelberga pod Nr. 955.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


